rocznia 14 zi. 
auwarialnia 3 zł, 
miesięcznie ! zł. 20 ct, 
półmiesięcznie 60 ct. 
Ea odnoszenia do domu 
miesięcznie 10 ct, 
NA PROWINOJI: 
rocznie 19 zł. 20 ct. pół- 
rocznie 9 zł, 60 ct. kwar- 
talnie 4 zł. 80 ct. mie- 
sięcznie 1 zł. 60 ct. za 
pół miesiaca 80 ct. 
ZA GRANICĄ: 
Dopłaca się miesięcznie 
1 zł. do cen miejsco- 
wych. 
Prennmeratę przyj- 
maje sią tylko od 1. 
115. każdego mieaiąca. 
Numer kosztuje 6 et. 


Dziś: Marjanny. 


Czwartek: Pawła. 
Piątek: Higiniusza. 


Polityka jadu. 


Zajać się mam wypada napaścia, urządzoną 
na nas przez Gazete Narodową,—-nie dla tego je- 
dnak, żeby się przedstawić publiczności w szacie 
pelnej promiennego blasku lub żeby zmyć to 
błoto jadu i oszczerstw, które w nas ona cisnęła. 


Pierwsze byłoby samochwalstwem, stronni- 
czem, jak każde samochwalstwo; drugie jest zby- 
tecznem, bo poziome zarzuty, płynące z ujemnych 
pobudek, nie maja nigdy wysokiego lotu. Do- 
świadczenie stwierdziło, że kładą się wiecznie po 
ziemi, po której stąpa podeszew ludzka. 

Ale wypada zająć się nam ta napaścią, bo 
służyć nam ona może za pretekst do wskazania 
źródła, trapiącej nasze społeczeństwo choroby i 
do zapisania lekarstwa, mogącego je uleczyć. 

Chorobą ta jest nienawiść, potworny Mo- 
loch, nienasycony niezem, pożerający nietylko 
wszystkie narody, otaczające nasza ziemię doko- 
ła, ale zjadajacy własne swe dzieci: swych mę- 
żów stanu i wszystkie swe instytucje. A źró- 
dłem jej jest rozczyniająca praca naszego dzien- 
nikarstwa. 

Kraj nasz straszne opłacił frycowe ustawie 
o swobodzie prasy. Przyzwyczajony do knebla, 
zamykającego dziennikarstwu usta przez długie 
lata, ucieszył się zrazu widokiem jego brykania, 
co więcej—podsycał je nawet. Podobnym był do 
człowieka, z którego pęta zdjęto i który gwałto- 
wnemi ruchami rąk, nóg i calego korpusu pra- 
gnie się przekonać o swojej swobodzie. Skacze 
tedy, wykręca się, rzuca się na prawo i na lewo, 


gotów jest robić karkołomne salta, aby się nacie- 


GRZECHY DZIĘCIŃSTWA 


OPOWIADANIE 
BOLESŁAWA PRUSA. 


(Ciąg dalszy.) 


Już po południu Józio przeniósł się do mnie. 
Był to mój najszczerszy pomocnik, powiernik i 
chwałca. On wybierał słówka i robił wszelkie 
tłumaczenia, on notował zadawane przykłady, no- 
sił kałamarz, pióra i ołówki dla nas obu. A jak 
podpowiadał!... Przez czas pobytu w szkołach wielu 
mi podpowiadało, niektórzy nawet klęczeli za to, 
ale żaden w tej sztuce ani się umywał do Józia. 
W podpowiadaniu garbusek był mistrzem, bo u- 
miał mówić z zaciśniętemi zębami i robił przytem 
tak niewinną minę, że go żaden z profesorów na- 
wet nie podejrzywał. 


Ile razy osadzono mnie w kozie, garbusek 
przynosił ukradkiem chleb i mięso ze swego o- 
biadu. A gdy mnie spotykała jaka większa nie- 
przyjemność, ze łzami w oczach zapewniał kole- 
gów, że ja nie dam sobie zrobić krzywdy. 

— Ho! ho! -- mówił — Kazio jest mocny. 
On jak złapie diadkę za ramiona, to nim ciśnie 
© ziemię jak piórem. Nie bójcie sięt... 


Sobota: Arkacjusza. 

Niedziela. Hilarego. 

Poniedziałek: Feliksa. 

Wtorek: Maura. | 


Środa 9. Stycznia 1884. 


Rok LL. 


zające, lisy, 


szyć swą swobodą i przekonać się, że mu na- 


prawdę jest ona przyznaną, 

Takie karkołomne sałła robiła nasza prasa, a 
kraj się cieszył ich widokiem. Im bardziej rzu- 
cała się na wszystko co istnieje, im więcej bu- 


rzyła, im lekkomyślniej zdzierała aureolę ze 
wszystkiego, co przedtem cenzura nakazywała 


chwalić, im gwałtowniej niszczyła wszelkie pie- 
destale, a ludzi, stojących na nich, śŚciągała w 
błoto; tem więcej kraj widział w niej wcielenie 
prasowej swobody, a podziwiając jej rzuty, mia- 
nem bohaterów chrzcił tych, którzy się ich do- 
puszczali. 

Wśród takich warunków największym— rzecz 
prosta—bohaterem był ten, który najnamiętniej 
się rzucał. Sciągał bowiem na siebie największą 
admirację, najwyraziściej się rysował na tle całej 
reszty dziennikarstwa, najbardziej wcielał w so- 
bie to gorączkowe i niewłaściwe pojęcie swobody 
prasowej, jakie wówczas żywilo społeczeństwo, 


świeżo wyzwolono z cenzuralnych pętów. 


Gdyby ogół nasz był bardziej politycznie 
dojrzałym, pocieszywszy się chwilowo tą lekko- 
myślną igraszką, nabrałby rychło do niej nie- 
smaku. Albo gdyby ten, który się odrysował 
najwyraźniej na tle dzienaikarskiem, miał więcej 
nauki, rozumiał, które czynniki rozwijać i podsy- 
cać wypada w społeczeństwie, a które tępić na- 
leży; gdyby umysł jego hyl szerszy a serce za- 
sobniejsze w szlachetne uczucia, to niezawodnie 
spostrzegłby się rychło i zdobywszy zaufanie o- 


gółu, byłby nas poprowadził droga uczciwej pra- ; 


ty i zdrowej polityki. 

Ale nieszezęście chciało, że i społeczeństwo 
nasze było zanadto mało, w skutek długiej nie- 
woli, wyrobione w politycznych rzeczach; i czło- 
wiek ten, który wówczas uchwycił w swe ręce 


ster prasy, nie dorastał wiedzą i wykształceniem 


= M EPEAT 


Istotnie koledzy moi nie bali się, tylko on 
biedak bał sią za nas obu. 

Jeżeli garbusek wie potrzebował na jakiej 
lekcji uważać, wówczas prawił mi komplimenta : 

-— Mój Bożel.. żebym ja był taki jak ty 
mocny!... Mój Bożet... żebym ja był taki zdolny... 
Wiesz, że gdybyś chciał, to za miesiąc zostałbyś 
prymusem... 

Pewnego dnia, całkiem niespodzianie, nau- 
czyciel języka niemieckiego wyrwał mnie na śro- 
dek. Przerażony Józio ledwie miał czas podpowie- 
dzieć mi, że do czwartej deklinacji należą wszy- 
stkie rzeczowniki rodzaju żeńskiego, naprzykład: 
die Frau — pani... 

Ostro wyszedłem i z wielka pewnością za- 
wiadomiłem nauczyciela, że do czwartej deklinu- 
cji należą wszystkie rzeczowniki rodzaju żeńskiego, 
naprzykład: die Frau — pani... Ale na tem skoń- 
czyła się moja wiedza. 

Profesor spojrzał mi w oczy, pokiwał głową 
i kazał tłumaczyć. Przeczytałem po niemiecku 
płynnie i głośno raz, potem jeszeze płynniej — 
drugi raz, ale gdy zacząłem czytać trzeci raz 
ten sam ustęp, nauczyciel kazał mi pójść na 
miejsce, 

Wracając do ławki spostrzegłem, że Józio 
pilnie przypatruje się ołówkowi profesora i że ma 
baadzo zafrasowaną minę. 

Machinalnie zapytałem garbuska: 

— Nie wiesz jaki mi dał stopień? 

— Czy ja wiem?... — westchnał Józio. 
— Ale jak ci się zdaje? 
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wychodzi codziennie także w Niedzielę i Święta o godzinie 8. rano. 
Administracja, Expedycja i Biuro Redakcji przy ulicy Akademickiej 1. 3. 


Kalendarz myśliwski: Wolno polować na kozły, | Wschód słońca o 7 g, 57 mint. 

jarząbki, dropie 

wodne i błotne w ogólności, dzikie gołębie, 
i kuropatwy. 


Ogloszenia. 


Od ohjętości wiersza 
petytowego pięciałama- 
wego 6 ct. 

Reklamy w rubryca 
„Nadesłana* 20 ct. od 
wiarsza. 

Jedno 
drobne 
10 ct. 

Dołączenia do Kur- 
jera (Prospekra, cyrku- 
łarze etc.) przyjmuje się 
za cenę I zł. ud 10M) egz. 
dla zamiejscowych a 
50 ct. od 100 egz. dla 
miejscowych prenume- 
ratorow. 

Rękopisów Redak» 
cja nie zwraca. 

Listy reklamacyjna 
nieopieczętowane nie- 
podlegają opłacie. 


ogłoszunia 
do 6 wierszy 


i pardwy, ptactwo | Zachód słońca o 4 fe 19 min, 
bażanty | Długość dnia 8 godr. 22, mń. 


Barometr idzie w górę. 


do wysokości zadania, a sereem do jego wiel- 


kości. 

Poczał więc dogadzać ujemnemu  pradowi, 
szynkować tem napój, żółcią zaprawiony, który 
zdawał się ogółowi najsmaczniejszym wtedy, dla 
tego że był nowym. 

Gazeta Narodowa poczęła patrzeć na wszy- 
stko, co nas otaczało dokoła i na nas samych, 
przez szkła najczarniejszego pesymizmu, ale na- 
wet nie tego, który tworzy filozofja rozpaczy, 
lecz tego, który się rodzi na gruncie tuzinkowej 
ambicji. 

W polityce zewnętrznej trzymała się metody 
walezenia oszczerstwem i potwarzą, a jad swój 
rozdzielała w równej mierze na trzy części tak 
misternie, że narodowi naszemu odjętą została 
wszelka możność wyzyskania budzących się an- 
tagonizmów między Austrją, Niemcami i Rosją. 
Wszystko co tylko fantazja wężowa wymyślić 
mogła, spadało na karb Rosjan, zwanyen Moska- 
lami, i Niemców — Teutonami zwanych. Więc 
nietylko zrywała wszelkie mosty porozumienia, 
hudowane przez ugodowe stronnictwa, formujące 
się w owych narodach, ale podsycała je nadto 
do tem większej względem nas nienawiści, bu- 
dziła w nas zwierzęce do nich, a w nich do nas 
uczucia. 

W polityce wewnetrznej trzymała się tej sa- 
mej taktyki. Każda narodowa instytucja, czy to 
Sejm, czy Delegacja, czy pierwsza lepsza Rada 
powiatowa lub gminna, oblana byla przez nią ja- 
dem żółci lub ironji. Dość było wyróżnić się 
czemkolwiekbądź od szarego tła ogółu, zdradzić 
czy to wyższe zdolności, czy większy zapał do 
procy, a wnet porywała Gazeta Narodowa takie- 
go człowieka i obrzucała go błotem przeróżnych 
insynuacyj i podejrzeń, a nieraz i oszozerstw. 
Niech mi wskażą z całego alfabetu naszych 
GEOD RECZ CT TOYS BAT O AOR REWA MCB 

— Ja — rzekł garbusek — dałbym ci piątkę 


no — zresztą czwórkę, ale on... 

— A on ile mi dał?.. — pytałem. 

— Zdaje mi się, że — pałkę... Ale to osioł, 
eo on tam wiel... — odpowiedział Józio tonem 


głębakiego przekonania. 

Pomimo wątłości, chłopezyna ten był pra- 
cowity i bystry. Ja zwykle czytałem w klasie 
romanse, a on słuchał wykładu i później mi go 
powtarzał. 

Raz zapytałem go: o czem mówił nasz nau- 
czyciel zoologji? 

— Widzisz o tem — odparł garbusek z ta- 
jemniczą mina — że rośliny są podobne do zwie- 
rząt. 

— Głupi on jest — odpowiedziałem. 

— Ale! -- mówił garbusek — on ma rację. 
Ja już go trochę rozumiem. 

Zacząłem się śmiać i rzekłem: 

— No, kiedyś taki mądry, to mi powiedz: z 
czego jest podobna wierzbu do krowy? 

Chłopiec zamyślił się i powoli zaczął: 

-- Widzisz — krowa rośnie, a wierzba także 
rośnie... 

— A co dalej?... 

— Krowa jest rodzaju żeńskiego, no — i 
wierzba jest rodzaju żeńskiego — objaśniał Józio. 

— Ale krowa macha ogonem! — rzekłem mu. 

— A wierzba macha gałężmi! — odparł. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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mężów stanu — poczynając od Abrahamowieza 
Dawida, a kończąc na Zyblikiewiczu Mikołaju — 
choćby jednego, któryby z jej tygla wyszedł 
czysto! 

W interwalach, rozczyniającą swą pracę pro- 
wadziło to pismo w celu poróżnienia nas z Ru- 
sinami, a Rusinów i Polaków z Żydami. 

Siało nienawiść wszędzie i tak do niej przy- 
zwyczaiło społeczeństwo nasze, że gdyby dłużej 
tak pracowało, dopięłoby w końcu tego, iż ludność 
Galicji zjadłaby się nawzajem. Zostałyby tylko 


A przecież — nie mógł być takim cel dążeń 
tego pisma i jego naczelnego redaktora?  Nieza- 
wodną jest rzeczą, że tego pragnienia on nie 
miał, lecz ze go tylko parła w tym kierunku ta 
logika, jaką ma każda inercja. Jak na równi po- 
chyłej ustawione ciało musi swym ciężarem biedz 
ku przepaści, tak z uczucia nienawiści wyłaniają- 
ca się krytyka, musi dobiedz do fabrykacji zdraj- 
ców i zbrodniarzy. 


Ale na szczęście, społeczeństwo nasze ockuę- 


ło się już dzisiaj, opatrzyło się gdzie je prowadzi | 


sternik prasowy i poczyna odpychać go od siebie. 
Zaczyna rozumieć ono, że siejąc nienawiść dokoła 
granie naszego kraju, zamykamy sobie drogę do 
ugody, a tworzymy niepotrzebnie wrogów; zasie- 
wająe zaś waśń w łonie naszego własnego społe- 
czeństwa, tamujemy ruch kółek jego politycznej 
maszyny, unicestwiamy wszelka pracę dodatnia, 
nakładamy pęta na szlachetną ambicję, krępujemy 
wszelką ofiarność. 

Zrozumiał to nasz ogół, wstrząsnął się i wy- 
zwalać się poczyna z pod władzy tego terroryzmu, 
który dawał władzę niewybrednemu pióru p. Ja- 
na Dobrzańskiego. 

Wkrótce już tylko niańki straszyć nim będą 
niesforną dziatwę o szarej godzinie. 

Ale zarażone jadem i karmione nienawiścią 
przez lat tyle, nie może jeszcze społeczeństwo 
nasze oswoić się z nowym prądem, budzącym się 
dopiero. Czuje już jego powiew wiosenny. ale 
nie odczuwa jeszeze jego siły odżywczej. O niej 
pomówimy w następnym artykule. Elin. 


Czarne flagi. 


Od czasu zatargn Francji z cesarstwem Ana- 
Inu tyle się mówi w prasie o czarnych flagach, że 
zapewne nie będzie od rzeczy powtórzyć tu to, co 
dziennik chiński Szen-Pao mówi o nich i o ich wo- 
dzu panu Diu-Jun-F'u. 

„Lin - Jun - Fu — pisze teu dziennik — liczy 
obecnie lat około 60. Ma twarz pełną i postać mę- 
ską, Broda i włosy osrebrzone siwizną. Z charak- 
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teru jest bohaterskim; łączy w sobie bystrość z od- 
wagą; posiada znakomity talent administracyjny i 
organizatorski; ztąd udało mu się zgromadzić awan- 
turników pod swój sztandar ze wszystkien stron 
świata. 

Przed laty dwudziestu, w początkach panowa- 
nia Tung-Czi, gdy wojska cesarza chińskiego po- 
biły Tajpingów (powstańców kantońskich), Liu z na- 
rażeniem życia zdołał przedrzeć się w pograniczne 
okolice Anamu. 

Król tamtejszy był słabym i nie odważył się 
wypędzić po za graniee kraju niebezpiecznego Liu; 
przyrzekł mu więc, przyjąć go w swą opiekę. Liu 
przyjął ją i osiedlił się w Anamie. 

Wówczas liczba „czarnych flag“ nie przenosiła 
kilku tysięcy. Zawarli oni układ z królem Anamu, 
na mocy którego pozwolono im zamieszkać w dzi- 
kiej krainie Tien-Fu-Chang, pod warunkiem, że nie 
będą niepokoili mieszkańców. 

W krótce Liu potrafił wkraść się w łaski kró- 
lewskie tak dalece, iż władca Anamu obdarzył go 
stadem wołów i zapasem nasion. 

Stanąwszy silną nogą, począł Liu pracować 
nad pozyskaniem jak największej liczby prozelitów; 
sława jego poczęła się rychło szerzyć dokoła; obie- 
gając z ust do ust wabiła ku niemu tłumy istot, 
niemających w wędrówce tego żywota nie do stra- 
cenia. 

Liu dzielił grunta pomiędzy swych zwolenni- 
ków; ludność jego ziemi rosła, a pustynia zmieniała 
się w urodzajną i starannie uprawną glebę.  Posia- 
dłość Liu rozciągała się na przeszło 200 mil an- 
gielskich; wsie i miasteczka wyrastać poczęły z 
pod ziemi. 

Ale koszta utrzymania mnożącej się tak szyb- 
ko drużyny zwiększyły się także, a ponieważ rząd 
anamitański nakładał na mieszkańców tego małego 


zakątka ciężkie podatki, powzięto po siedmiu la- 
tach postanowienie odmówienia nadal wypłaty 
danin, 


Król Anamu nie umiał sobie poradzić, Liu ob- 
jął wtedy rządy w Tien-Fu-Chang, ogłaszając się 
panem nieograniczonym prowincji. 

Sam troszczył się o oświatę, 0 sprawy gospo- 
darstwa i handlu, sam sprawował administrację i 
sądownictwo, mianował urzędników i nakładał suro- 
we kary, które niezwłocznie wykonywano. 

Były tam w użyciu chłosty, kije, szubienice i 
topory, nieznano tylko więzienia i banicji. 

Każde miasto posiadało eywilnego lub wojsko- 
wego naczelnika. Młodzież uczono czytać. 

Kraj, który te drużyny zamieszkiwały, składał 
się przeważnie z lasów i bagnisk, z pieczar i ło- 
żysk wodnych. Na górzch mieszkały tygrysy i wil- 
ki. Roiło się od małp. W ciszy wieczornej, gdy 
wszystko dokoła mumilkło oprócz szelestu strumy- 
ków, wyłaziły one gromadami ze swych kryjówek, 
wyprawiając szalone igrzyska. Rośnie tam drzewo, 
zwykle na 10 stóp wysokie, którego owoce podobne 
są do granatów; są one wszakże comig i eierniie; 


| Ludzie pożywać ich nie mogą. Małpy natomiast po- 
żerają je pożądliwie. 

Kolonja ta liczy dzisiaj 200 tysięcy mężczyzn 
i dzieli się na trzy kategorje wojska, Na czarne 
fagi, których jest przeszło 60 tysięcy, na żółte, 
których jest tyleż i na białe, których jest ze 30 
tysięcy, Wszystkie te wojska trzymają sie obecnie 
w paśmie gór, stanowiącem dła nich rodzaj nie- 
przystępnej twierdzy. Aby dotrzeć do niej, potrze. 
ba przebyć szereg wzgórz prostopadle spadzistych, 
jeżących się nakształt olbrzymich murów, tak wy- 
sokich, że nie każdy ptak przedrze się do „oriego 
gniazda“. 

Na wszystkich punktach jego stoją straże. W 
głębi obszaru. w ten sposób ubezpieczonego przed 
napaścia, wznosi się stolica Tien-Fu-Chang z prze- 
stronnemi ulicami, wielkie ognisko handlowe. Pro- 
wadzi tu się rozległy handel zbożem i ryżem. Przed 
dwoma laty jeszcze utrzymywano stałą komunikację 
z Kantonem. Dzisiaj z powodu wojny wszystkie 
związki przerwano. Zapasy gromadzą się na chwi- 
lę krytycznej potrzeby. 

W Tien-Fu-Chang rezydują naczelne komendy 
wszystkich trzech gatunków flag. Każdy kto pra- 
gnie zaciągnąć się do tych drużyn wojennych, po- 
winien dokładnie wyłegitymować się ze swej prze- 
szłości i stosunków. Wtedy prowadzą go do głó- 
wnej kwatery, gdzie musi popisać się ze swemi 
zdolnościami. 

Walka z Francuzami toczyła się dotąd po za 
obrębem owego gniazda orlego. To też wewnątrz 
jego życie toczy się zwykłym trybem. 

Wszyscy sprawozdawcy godzą się na to, 
Lit-Jun-Fu jest wybornym wodzem“. 


że 
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Z życia towarzyskiego. Na wczorajszym recep- 
cyjnym obiedzie u ks. Wirtembergskiego były na- 
stępujace osoby: pp. Emili Oskar hr. Potoecy, pan 


Włodzimierz Niezabitowski, ks. diakon Schneider, 
ks. pastor Graffl, pułk. br. Baselli, pułk. Sehren, 


kap. Nieświatowski, kap. Sypniewski, major Gróller, 
porucznik Bartal i por. Seibt, 

— Księżna Wirtemnbergska ma się już o wiele 
lepiej, tak dobrze, że wczoraj po raz pierwszy vd 
owego fatalnego wypadku, który się jej przytrafił, 
mogła opuścić swój apartament i robić honory do- 
mu na recepcyjnym obiedzie. 

— Księżna Croy przybyła przed paru dniami 
do naszego miasta i zamierza znaczną część kar- 
nawału spędzić tu z swoim małżonkiem. Jeżeli 
księstwo Croy znajdą odpowiednie pomieszkanie, to 
otworzą salon; tymczasem mieszkają w hotelu 

Żorza. 


JABŁKO. 


(Dokończenie). 


Kwiat jabłoni służył najczęściej, a gdzienie- 
gdzie nawet wyłącznie, na bukieciki "weselne e, 
któremi przystrajali się nowożeńcy. Na Południu 
znowu brano w tym celu kwiat granatu. Błogi 
wpływ jabłkowego kwiecia przeniesiono później 
także na zwierzęta domowe. Wsypywano je np. 
krowom do karmy, w tej nadziei, że to je uczyni 
silnemi i płodnemi. Również wśród ludu roz- 
szerzoną była wiara, że w owym domu wkrótce 
odbędzie się wesele, w pobliżu którego jabłoń 
jesienia zakwitła ponownie. Przypisywanie do- 
brej wróżby powtórnemu zakwitnięciu jabłoni jest 
tem ciekawszem, że, wedle gminnych przesądów, 
ponowno pokrywanie się kwiatem drzew innych, 
przepowiada niepomyślne dla ludzi następstwa. 


Aż do naszych czasów przechowały się re- 
sztki starożytnego zwyczaju, ozdabiania stołu 
godowego ustrojoną w zieleń głowizną z trzody 
chlewnej. Mianowicie dziś, widzimy to tylko 
na oknach wystawowych u rzeźników, lub wśród 
sutej zastawy uczt wykwintnych. Owoż szcze- 
gólnie u starożytnych Germanów odyniee był 
zwierzem poświęconym Wodanowi, zarazem także 
dawany bywał zwykle na ofiarę Frei, bogini 
wszelkiej urodzajności, opiekunce małżeństw i ży- 
cia rodzinnego. Z chrześcijaństwem uczty we- 
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elne zajęły poniekad miejsce asia ofiar- 
nych, dzikiego odyńca zaś zastąpiono nierogaci- 
zna swojską. I jak ongi w czasie uroczystości 
na cześć Frei zjawiał się na jej ołtarzu ustro- 
jony zielenią odyniee, tak po upływie wieków 
widzimy na ucztach weselnych głowę świńską u- 
braną świeżym liściem. Zwyczaj ten panował 
szczególnie w całych zachodnich Niemczech, aż 
do Hessji i Turyngji. W Hessji jeszcze w ubie- 
głem stuleciu przynosiły przyjaciółki pannie mło- 
dej w wilją dnia jej zaślubin przy dźwiękach 
muzyki ustrojoną kwiatami głowę świńską, trzy- 
mającą w zębach dorodne jabłko. Dziś w miej- 
sce zieleni i kwiatów przyszły lukry cukrowe, 
zamiast czerwonego jabłka, używają żółtej cy- 
tryny, która stosownie do stosunków współcze- 
snych lepiej niezawodnie odpowiada sytuacji i 
dłużej się konserwuje. 

Na całym Wschodzie, jak to zresztą wspo- 
minaliśmy już, rolę naszego jabłka odgrywał i 
odgrywa granat. Jedna legenda mitologiczna 
dowodzi, że wyrósł on z krwi Dioniza, inne 
znowu, że z krwi Agdistesa. To pewne tylko, że 
liczne przymioty jego niedaremnie wyniosły go 
do znaczenia pięknego i wszechstronnego sym- 
bolu: długotrwajacy i wspaniały kwiat ciemno- 
różowy, niezrównana czerwona barwa iwoń nader 
miła samego owocu, mnóstwo w jego wnętrzu 
smacznych i orzeźwiających ziarnek, nakoniec 
rozkosznie upajająca woń drzewa, z powodu któ- 
rej granat nazywano „oddechającym*. Najwyższe 
znaczenie miał on wśród żydowstwa, uważano 
go bowiem za symbol najwyższego słowa Jeho- 


wy, spełniania wiernego wszystkich przykazań 


bożych. Z tej przyczyny zapewne strój arcyka- 
płana obramowany był garniturem z jabłek gra- 
natowych, w czterech barwach właściwych kul- 
towi Mojżeszowemu; z tej rownież przyczyny, 
jabłko granatowe było najważniejszą ozdoba 
świątyni. 

Dla świata pogańskiego symbolizowało ono 
miłość zmysłowa i fizyczną, to też wykluczone 
było zupełnie z programu dziewiczych misterjów 
w Eleuzis. Podczas gdy Południe miało tedy gra- 
nat i pomarańczę, strefa umiarkowana jabłko i 
pigwę — cóż pozostało dla mieszkańców dalekiej 
Północy. którym surowy klimat odmawiał posia- 
dania tych owoców, jakkołwiek one żywiły analo- 
giczne z tamtymi zapatrywania i idee. Jak skro- 
mną jest ich matka ziemia, tak niewyszukanym 
był owoc, który zajmował miejsce tamtych owo- 
ców. Wzięto mianowicie owe malutkie owoce, 
których wesoła czerwona barwa najbardziej przy- 
pomina czerwonolice jabłko; więc czerwony owoce 
jarzębiny i głogu. Bogate korale jarzębiny rozra- 


dowują oko nawet wśród srogiej zimy; dziatwa 
odgrzebuje ochoczo z pod Śniegu czerwone, po- 


dłużne jagody głogu. Na północy zawsze jeszcze 
używają tych dwu owoców, jako ozdoby w czasie 
uroczystości weselnych. Galazki niemi pokryte 
wieszają gęsto nad drzwiami i na ścianach mie- 
szkań, chcąc w ten sposób odżegnać nieszczęście 
i sprowadzić błogosławieństwo dla młodej pary. 
Równiez kładą głóg i jarzębinę pod poduszki cho- 
rych osób, w tej myśli, że obecność tych owoców 
sprowadzi cierpiącym sen i ozdrowienie. Zdarza 


- Według relacyj nieco spóźnionych, jakie 
otrzymujemy o sobotnim wieczorze, danym przez 
wiceprezydenta Loebla i jego małżonkę, w gościn- 
nym ich salonie zebrało się liczne towarzystwo, a 
ożywiona zabawa przeciągnęła się do samego rana. 
Między innemi wymienimy obecność pni Bohdano- 
wej z córkami, pni Bohdanowiczowej z córką, pni 
Władystawowej Boguckiej, pni Siemiginowskiej, pni 
Rozwadowskięj etc. Młodzieży było duż», więc też 
tańce prowadzone były ochoczo, a wieczór u wszy- 
stkich gości pozostawił po sobie jak najmilsze 
wspomnienie. 

— Równie ożywiona zabawa odbyła się tegoż 
samego wieczoru u adwokata Gajewskiego. Prze- 
szło 90 osób uczyniło zadość uprzejmej inwitacji 
gospodarza, a ostatnie tony dziarskiego mazura 
zgasły pod promieniami słonecznemi gdzieś o godz. 
8 czy 9 z rana. 

t Ludwika Dembińska, córka śp. generała Hen- 
ryka Dembińskiego, zmarła onegdaj w Krakowie. 
Ś. p. Dembińska zajmowała się pracą literacką 
i przełożyła kilka utworów włoskich na język oj- 
czysty. 

Ofiara. Od państwa Wiktoroswtwa Stępkowskich 
z Rudnik otrzymaliśmy 1 zł. przeznaczony do ka- 
sy weteranów z r. 1831, a to w zamian noworo- 
cznych powinszowań. 


Z Koła literackiego. W piątek o godzinie 7mej 
wieczorem odbędzie się zwykłe zebranie członków 
„Kola“. Jeden z członków zda sprawozdanie z re- 
zultatu poszukiwań swoich w archiwum miasta 
Lwowa. w sprawie pierwszego lwowskiego typografa 
Jana Fiedorowa. 

Walne zgromadzenie Towarzystwa muzycznego 
„Harmonja* odbędzie sie w niedzielę dn. 20. sty- 
cznia b. r. o godzinie 3 po południu w lokalu To- 
warzystwa przy ul. Blacharskiej. 

Wieczorek z tańcami. Dnia 27 b. m. urządza 
Towarzystwo śpiewaków lwowskich „Lutnia“ w ka- 
synie miejskiem wieczorek z tańcami. z którego 
dochód przeznacza na powiększenie funduszów swo- 
ieh. Towarzystwo „Lutnia“, które już tyle wieczo: 
rów uprzyjemniło swojemi produkcjami lwowskiej 
publiczności, może z pewnością liczyć na jej sym- 
patję. a tem samem i na dobry rezultat zabawy 
tak pod względem moralnym jak i materjalnym. 


Z literatury dramatycznej. Autor „Maleka“, pin 
Karol Brzozowski, przełoży! wierszem piękny dra- 
mat VWacqueriego p. t. „Formoza“. Diamat ten, 
który miał wielkie powodzenie w Paryżu, nkaże się 
podobno na scenie lwowskiej. 

— Józef Bliziński kończy nową 4-aktową kome- 
dję p. t. „Na stypie*. 

Żakowstwo. W niedzielnym numerze naszego 
pisma. omawiając podaną przez Wiener Allg. Ztg. 
relację o zamachu na cara, podnieśliśmy niektóre 
fantastyczne tej relacji ustępy i mianowicie zwró- 
ciliśmy uwagę na to, że koło nie ma ża- 


się także często, że zakochany młodzieniec pota- 
jemnie łokuje je pod poduszka królowej swojego 
serca, wierząc na pewne, iż z pomocą tego tali- 
znianu tylko o nim śnić ona będzie, a na jawie 
odpłaci mu wzajemnością. Jak widzimy więc, na 
północy owoc niepokaźny dzikiej róży, zastępuje 
jabłko miłosne zachodu, wschodu i południa. Je- 
dnym z późniejszych wybryków przesądu była 
baśń następująca: Kto weźmie do swojego łoża 
wołochate ciernie dzikiej róży, które stary gmin 
brał za tkaninę Holleny, tego udziałem będą roz- 


koszne biesiady tej bogini i podarki cenne, 
lub też znajdzie rychło miłość wzajemną. Głóg 
zatem sprowadzał sen, jego ciernie widziadła 
rozkoszne. Odin ukłuł takim cierniem Brynhildę 
i w ten sposób pogrążył ja w śnie Zzaczaro- 
wanym. 


Jak cierniom dzikiej róży kazano powstawać 
z ukłucia osy, tak na dębie tą procedurą wyra- 
stuła żołędź, której obecnie jeszcze lud włoski 
przypisuje przymioty wróżbiarskie. A niezwykłej 
ilości żołędzi, z cyfry robuczych dziurek i znaj- 
dujących się w środku pędraków, wnioskowano 
w wielu krajach o roku urodzajnym lub posusze, 
pokoju albo wojnie. Owoż ten przymiot wróżbiarski 
spotykamy także do jabłka przywiązany. Na uczcie 
weselnej kładziono przed młoda para siedm (licz- 
bu kabalistyczna!) wybranych jabłek; każde z 
nich krajano na ośm kawałków, z których usta- 
wiano piramidę. Następnie w tę piramidę rau- 
ĉano jabłkami, a ze sposobu walenia się impro- 
wizowanej budowy, wróżono dla nowożeńców 


szczęście lub nieszczęście, zgodę lub niesnaski w 
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KURBJER LWOWSKI. 
dnej puszczy, a istnieje tylko park angielski i la- 
sek, sztucznie utrzymywany, a przeznaczony dla 
łowów carskich. Gazecie Narodowej i to się nie 
podobało, Wiec z całem żakowstwem pisma war- 
cholskiego, powiada, że my dla „obronienia porząd- 


ku legalnego w caracie moskiewskim“ zaprzecza- 
my istnieniu puszczy koło Gatczyny 
„Wszystkim bowiem -— dodaje ona -— mniej 


więcej obeznanym z Petersburgiem i zwyczajami 
dworu carskiego wiadomo, że Gatczyna jest wla- 
śnie rezydencją łowiecką, leżącą na brzegu puszczy, 
w której odbywają się sławne na całą Enropę po- 
lowania na niedźwiedzie“, 

Owóż oświadczamy (Gazecie Narodowej, że 
wszystkim dobrze obeznanym z Petersburgiem jest 
wiadomo, iż Gatczyna nie leży „na brzegu żadnej 
puszczy”, a ma tylko ów park i lasek, o którym 
mówimy powyżej. Piszący to, kończył wyższy za- 
kład naukowy w Petersburgu i kilkakrotnie był w 
Gatczynie. Nie opiera się więc na czyjejś relacji, 
lecz na tem co sam widział. 

Apelacja do dyrekcji poczty. 
stkich ekolic kraju otrzymujemy skargi na nie- 
regularne dochodzenie naszego pisma. To numera 
dochodzą spóźnione, to nie przychodzą wcale lub 
są tak podarte, że ich czytać niepodobna. A prze- 
cież święta już się skończyły i maszyna pocztowa, 
wykolejona chwilowo, musiała już znowu wrócić do 
normalnego biegn. Upraszamy więc dyrekcję poczt 
galicyjskich, aby raczyła wejrzeć w tę sprawę i 
zechciała zaptrotegować naszych prenumeratorów 
przed niesfornością niektórych kółek jej maszyny. 
Wykaz tych kółek posyłamy jej równocześnie z u- 
rzędową skargą naszej administracji. 

Napad rczbójniczy miał miejsce temi dniami na 
ulicy św. Wojciecha. Oto opis, jaki nam dostar- 
czono: 

„Pan W. Janikowski, urzędnik Wydziału kra- 
jowego, wracał w niedzielę o godzinie 10 wieczo- 
rem do domu i na skręcie ulicy św. Wojciecha, 
niemal pod bokiem straży policyjnej, został na- 
padnięty przez trzech opryszków. Jeden z nich —- 
snać najodważniejszy, uderzył pięścią p. J. w pier- 
si, podczas gdy drudzy jego towarzysze usiłowali 
zedrzeć m niego futro. Dzięki przyromności swej i 
wielkiej sile, zdołał p. J. odeprzeć ten napadi bro- 
niąc się laską potrafił zmusić napastników do u- 
cieczki. Charakterystycznem jest jednak, że jak- 
kolwiek wołał o pomoc, nikt z nią nie pospieszył, 
bo do ulie nieco odległych od miasta nie zagląda 
nigdy straż policyjna“. 

Echo warszawskie, pism» codzienne polityczne, 
przestało wychodzić. Redakcja donosi w ostatnim 
numerze, że obliczywszy się sumiennie ze swojemi 
siłami i zasobami, zwątpiła w możność dalszej sa- 
moistnej egzystencji i postanowiła zlać swoje pismo 
ze Słowem warszawskiem. 

Z Brodów donoszą nam, że bawiący tam obe- 
enie teatr narodowy ruski pod dyrekcją pp. Hry- 


Niema) ze wszy- 


pożyciu małżeńskiem, błogosławieństwo potomstwa 
lub brak jego zupełny. W innych miejscach mło- 
dzi musieli obrać jabłko z łupiny w ten sposób, 
ażeby tworzyła jeden pasek. Gdy się przypadkiem 
pasek przerwał, uważano to za zły prognostyk. 
W dalszym ciagu rzucano go na ziemię i z figur, 
w które się złożył, wyciągano wnioski o przyszło- 
ści. Zwyczaj ten przeniósł się z ezasem na inne 
doby życia i okoliezności, Podczas wieczorów św. 
Jędrzeja, Bożego Narodzenia i Sylwestra, młode 
dziewczęta zwykłe rzucać lupinę z jabłka po za 
siebie i z jej zwojów wróżyć sobie, oczywiście o 
małżonku przyszłym 1 jego przymiotach. 

Wśród ludu Westfalii po nasze czasy panuje 
wiura, że ustawiwszy się wieczorem Bożego Na- 
rodzenia pod jabłonią, można zaglądnąć do nic- 
bios, których wrota umyślnie otwierają się na 
chwilę dla oka śmiertelników, 

Pastorały biskupie sporządzano najchętniej 
z drzewa jabłoni. Cokolwiek tylko przypominało 
trochę jabłko, zażywało sympatji i n. p. konie si- 
we t. z. jabłkowate, to jest znaczene krągłemi 
jak jabłko płatkami ciemniejszej barwy, były po- 
wszechnie lubiane. 

Podczas gdy na dalekim Wschodzie trabanci 
królów perskich nosili ma laskach złote jabłka, 
juko symbol słońca, w Enropie monarcha wystę- 
pował w obec tłnnów z% berlem i jabłkiem jako 
symbolem swj władzy i majestatu. 


Tu i tam to 
samo wiee miało ono i ma znaczenie. 
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niewieckiego i Biberowicza wielkiem cieszy się po- 
wodzeniem. Publiczność z chęcią uczęszcza na 
przedstawienia sztuk nowych i starannie wystawia- 
nych. Że teatr ruski znalazł takie uznanie, to nie 
zadziwia nas wcale, gdyż towarzystwo to złożyło 
jaż we Lwowie dowody, że ma siły artystyczne do- 
bre i wytrawne, kierownictwo umiejętnie prowadzo- 
ne i posłannictwo swoje wypełnia sumiennie. Oprócz 
dawnych artystów, których już poznaliśmy we Lwo- 
wie, jak panie Tańska, Biberowiczowa, Stefnrako- 
wa, opielowa i panów Biberowicza, Hryniewie- 
ckiego, Stefnraka i Karpińskiego, zaangażowano 
rutynowanego aktora do ról komicznych p. Gebi- 
ckiego, który w paru występach zjednał sobie wiel- 
ką sympatję u publiczności. My ze swej strony, ży- 
czymy teatrowi ruskiemu i nadal powodzenia i wy- 
trwania na obranem stanowisku. 

Między ohatą a dworem nie wszędzie panują tak 
złe stosunki, jak sądzą pesymiści, Ciekawy tego 
przykład przynosi nam Nowa Reformu: Włościanie 
Pniowa i Antoniowa z przysiołkami usłyszawszy, 
pisze ona, mylną pogłoskę, że okecny właściciel tych 
dóbr zamierza je sprzedać. wystosowali w imieniu 
całej gminy serdeczną prośbę do matki dziedzica, 
aby wstawiła się za nimi i pozostała wśród nich 
z swoim synem. „Już blisko 200 lat -— powiada 
to pismo — jak wielmożni państwo z dziadkami i 
ojcami niżej podpisanych w dobrej woli przeżyli i 
żyją, obsypując nas wszelkiemi dobrodziejstwami. 
Z tego też powodu uciekamy się wszyscy niżej 
podpisani w imieniu gminy do wieimożnej pani i 
prosimy w głębokiej pokorze, by raczyła łaskawie 
wstawić się do naszego pana dziedzica, aby swoich 
dóbr nie sprzedawał i nas nie opuszczał, za co 
obowiązujemy się być mu wiernymi „i wielmożnej 
pami dobrodziejce we wszystkiem posłusznymi.* — 
Pismo to opatrzone pieczęcią gmin Pniowa i Anto- 
niowa, oraz podpisami obydwóch wójtów, pisarzów 
| radnych, świadczy wymownie, że mogą istnieć 
wzorowe stosunki między dworem a gminą. 

Teatr amatorski polski w Moskwie. Kolonja pol- 
ska w Moskwie nie zatraca poczucia narodowego, 
ale skupiając mieszkających w tej stolicy Polaków, 
stara się w nich rozwijać miłość rzeczy ojczystych. 
Otrzymaliśmy właśnie wczoraj list z Moskwy z dru- 
kowanym afiszem nurzadzonego tam dnia 14. gru- 
dnia z. c. przedstawienia amatorskiego, na którem 
odegrano dwuaktową komedję Bałuckiego „Teatr 
amatorski“, komedyjkę hr. Koziebrodzkiego „Za- 
wieruchę* i krotochwilę Gawaiewicza „Z rozpaczy“. 
Amatorowie grali wybornie, do czego zachęciła ich 
zapełniona sala widzów, gdyż samych tylko Pola- 
ków zebrał» się przeszło 700 osób. Po przedsta- 
wienin usnnięto krzesła i rozpoczęła się zabawa 
z tańcami, zainangorowana zamaszyście prowadzo- 
nym polonezem, po którym nastąpił dziarski mazur, 
złożony z przeszło stu par. Nadmienić wypada, że 
tak przedstawienie jak i zabawa odbyły się za po- 
zwoleniem władzy. Już w roku zeszłym w stycznia 
urządzili Polacy bawiący w Moskwie pierwsze pol- 
skie przedstawienie w wynajętym na jeden wieczór 
teatrze rosyjskim. Obecnie stara się kolonja polska 
o pozwolenie rządu na perjodyczne dawanie publi- 
cznych przedstawień amatorskich. Jeżeli uda im się 
wyjednać zezwolenie, czego się spodziewają, to już 
w lutym rozpoczną się stałe przedstawienia ama- 
torskie i dawane będę utwory kilkoaktowe. A że 
im łatwo sprosta kolonja nasza, ztąd wnosimy, że 
jak nam donoszą, posiada bardzo dobre siły ama- 
torskie. 

Dla Polaków zmuszonych żyć z dala od kraju, 
wśród ntezawsze przyjaznych żywiołów. słowo pol- 
skie głoszone publicznie ze sceny musi sprawiać 
uiewysłowioną radość; z drugiej strony, zebrania 
takie licaniejsze i zabawa z narodowemi tańcami 
wpływa wielce na obudzanie ducha narodowego i na 
zsolidaryzowanie członków kolonji. To też z pra- 
wdziwą przyjemnością dzielimy się z czytelnikami 
doniesieniem powyższem i ślemy braciom naszym w 
Moskwie życzenie powodzenia. 

Hrabia Dienheim Szczawiński-Brochocki przesłał, 
jak donosi Sićcle rodzinie zmarłego Henryka Mar- 
tina serdeczne wyrazy współczucia po utracie wiel- 
kiego historyka franenskiego. Kondolencję tę prze- 
słał nietylko od siebie samego, lecz także od 
wszystkich Polaków zamieszkałych we Włoszech. 
„Swięta sprawa wolności ludów, pisał hrabia Bro- 
chocki w swym liście straciła w osobie zimarłe= 
go jednego z najlepszych przyjaciół, jednego z naj- 
porężniejszych obrońców. 

„Uczucie wyrażone przez niego, kończy Stecłe 
dzieli cała Polska, gdzie 1mię Henryka Martina 
jess kochane i czczone, a chociaż nie wszyscy Po- 


KURJER LWOWSKI. 


lacy mogą to publicznie zamanifestować, mimo to 
jest ono głębokie i prawdziwe*. 


Edward Lasker, zmarły temi dniami nagle w 
New-Yorku, odgrywał wybitną rolę w życiu par- 
lamentarnem Niemiec, od rokn 1866, jako jeden 
z przywódców pruskich nacjonał-liberałów. Urodzony 
14 października 1819 w Jarocinie w Poznańskiem, 
był jednym z tych żydów, którzy urodziwszy się na 
polskiej ziemi, uważali się jednak za więcej nie- 
mieckich, niż sami Niemcy. Pochodząc z zamożnej 
dość rodziny, po ukończeniu szkół średnich poświę- 
cił się następnie stujom prawniczym i został wre- 
szcie auskultantemu przy sądzie miejskim w Berlinie. 
W czasach jednak owych — początek piątego lat 
dziesiątka — wyznawcom mojżeszowego zakonu nie 
uśmiechała się karjera w sądownictwie. Lasker 
więc nie mając w tej gałęzi szczególnych widoków, 
porzucił skromne stanowisko auskultanta i wyjechał 
do Anglji. Bawiąc tam lat trzy, poświęcił się z za- 
miłowaniem stndjom prawno-politycznym, uznpeł- 
niwszy swe specjalne w tym kierunku wykształce- 
nie, które z czasem było kamieniem węgielnym jego 
politycznej karjery. Po powrocie z Londynu Lasker 
powrócił znown do zajęć rządowych i został asse- 
sorem berlińskiego sądu miejskiego. 

Gdy rozpoczęła się era liberalna, Lasker 
wkrótce dał się poznać, początkowo jednak na po- 
lu naukowo-literackiem wyłącznie. Prace jego pra- 
wno-polityczne, drnkowane w Deutsche Jahrbie- 
cher Oppenheima, zwróciły na siebie uwagę partji 
liberalnej, Wybrany na posła przez jeden z okrę- 
gów Berlina, należał początkowo do partji postępo- 
wej. Po roku 1866 był jednym z pierwszych, któ- 
rzy poszli w służbę Bismarka, jako twórcy nie- 
mieckiego cesarstwa. Przez długie lata był Lasker 
jednym z przywódców narodowo-liberalnego stron- 
nictwa i brał czynny ndział w pracach ustawo- 
dawczych, wypracowywanych pod egidą tego stron- 
nictwa. Gdy rzeczy wzięły w Niemczech inny 
obrót, Lasker zniechęcony nsunął się od życia pn- 
blicznego i w październiką 1882 r. wyjechał do 
Ameryki. 


Dickens i Holloway. Gdy słynna powieść Di- 
ckensa „Dombey i syn“ zaczęła ukazywać się w 
feljetonie dziennika i powszechne bndzić zajęcie, 
zgłosił się do antora zmarły niedawno filantrop i 
fabrykant pigułek Holloway. Ofiarował on Dicken- 
sowi 1.000 funtów sterlingów w zamian za jeduą 
małą przysługę... oto twórca „Klubn Pickwika“ 
miał w powieści swojej, w jakiembądź miejsen i 
przy jakiejbądź sposobności, wspomnieć o słynnych 
pigułkach Holloway a. Dickens, rzecz prosta, nie 
zgodził się na podobną reklamę, ale anegdota prze- 
trwała w pamięci ludzkiej i dziś z powodn śmierci 
Holloway'a obiega dzienniki. 


Scenka z kijowskiego sądu przysięgłych. Na ła- 
wie oskarżonych siedział przed paru dniami p. Spi- 
rydów, prezes miejskiego kijowskiego towarzystwa 
kredytowego, oskarżony o sprzeniewierzenie prze- 
szło 300 tysięcy rubli sr. W toku rozprawy, pan 
Spirydów przyznał się, że z kasy towarzystwa bez 
niczyjej wiedzy przełożył do swojej kieszeni tylko 
160 tysięcy r. s., ale prokurator przekonał cały 
trybunał, że i reszta sprzeniewierzonej sumy poszła 
tam, gdzie i owe 160 tysięcy. 

Po krótkiej naradzie przysięgli wrócili do sali 
rozpraw z gotowym werdyktem. Głośno i dobitnie 
odczytał go przewodniczący przysięgłych, p. Mi- 
szczenko, docent uniwersytetu: 

Pytanie pierwsze: Czy udowodniono, że Spi- 
rydów przywłaszczył nieprawnie z powierzonych mu 
snm więcej niż 300 r. s.? 

Odpowiedź: Tak! Udowodniono! 

Pytanie drngie: Czy Spirydów winien, że przy- 
właszczył sobie sumę, o której mowa w pierwszem 
pytaniu ? 

Odpowiedź : Nie! Nie winien! 


Tableau. 

Wyraz karnawał pochodzi od łacińskiego wyra- 
żenia carne vale! — co znaczy: „mięso, bądź po- 
zdrowione!* 


Jeduak Bnrchardt wywodzi etymologją tego 
wytazn od nazwy carrus navalis, którą nadawano 
w średnich wiekach wozowi, wiozącemu okręt pod- 
czas uroczystych korowodów, właśnie w tej porze 
odbywanych. 

Nie od rzeczy będzie także przypomnieć, że 
wyraz „taniec“ pochodzi od staroniemieckiego dan- 
Son, znaczącego „prowadzić za sobą“ —- „wodzić“. 
A wyraz „bal“ pochodzi od greckiego słowa balla- 
dzein, oznaczającego „rzucać nogami*. 


Niebezpieczne żarty. W pewnym domu w War- 
szawie odbywało się zebranie towarzyskie, na któ- 
rem znajdował się pewien jegomość, zwolennik spi- 
rytyzmu. Opowiadał on z przejęciem się i pełną 
wiarą różne wypadki nadprzyrodzone, z których 
wiele było wyjętych z wydawanego przed kilku la- 
ty pisma pt.: „Świat duchów.* Opowiadanie jego u- 
czyniło wielkie wrażenie na pannie G., osobie bar- 
dzo nerwowej. Udawszy się na spoczynek pod świe- 
żem wrażeniem, panna G. jeszcze nie usnęła, kie- 
dy słyszy jakiś przeraźliwy jęk i w drzwiach sa- 
lonikn widzi białą postać. Panna G. wydała prze- 
raźliwy okrzyk i zemdlała. Stracha udawał starszy 
jej brat, wesoły młodzieniec. Biedna ofiara niesma- 
cznego żartu zapadła na silne zapalenie mózgu i 
wkrótce skończyła życie. 

Rozpacz niefortunnego żaritownisia nie miała 
granic... 

Z roztargnienia. 

— Słyszałeś, że Józef się ożenił ?... 

— (Cóż w tem dziwnego?... on taki roztarg- 
niony !... 


Szozęśliwy ząb. 

Żona. Wiesz, mój drogi, kazałam sobie ząb 
wyrwać! 

Mąż. Co za szczęśliwy ząb! już go twój język 
nie dosięgnie. 


Gazeta urzędowa ogłasza: 


Amortyzacje: 

Sąd samborski karty zastawniczaj samborskiej Kasy 
oszczędności z 5. lutego 1888 nr. 101 względem losu kre- 
dytowego na 100 zł. 

Sad Lwowski obligacji indemnizacyjnejnr. 945% lit. 
A. na 100 złr. winkulowanej jako kaucja służbowa Teofila 
Cerkiewicza c. k. zarządcy dóbr kameralnych. 

Poszukuje: 

Sąd w Kętach Ludwika i Emilję Heintze kur. dr. 
Chrzanowski. 

Sąd Krakowski Tadeusza Kaparskiego, kur. dr. Karol 
Pieniążek. 

Sąd Lwowski Anastazję z Jachimowiczów Ostrowska 
i Grzegorza Jachimowicza, kur. Jamiński. 

Sąd Tarnopolski Rozalję Łabkowską, Magdalenę Do- 
brzyńską, Jana Orłowskiego, Zuzannę z Siemieńskich Me- 
cińską, Antoniego Skrzyńskiego, Józefa Grabowskiego, Mi- 
chała ks. Czetwertyńskiego, Michała hr. Baworowskiego i 
Szymona Gajewskiego, kur. dr. Trzcieniecki. 

Sąd Przemyski Józefu i Balbinę Lackich, kur. dr. 
Łużecki. 

Sąd Tarnowski Felicję Piątkowska i Izraela Wanda 
kur. dr. Salomon, Fryderykę Bergmann kur. dr. Stojałowski. 

Sąd Drohobycki Marcina Cielińskiego, kurator Jan 
Cieliński. 

Sąd Lwowski Jakóba Bermana, kur. dr. Pająk. 

Sąd Rzeszowski Jakóba Siegla, kur. dr, Reich. 

Sąd Jasielski Stanisława Nowakiewieza i Józefę Lotz 
kur. kr. Wiediger. 

Sąd Tarnowski Naftalego Eisen kurator dr. Brzeski. 

Sąd Złoczowski Antoniego i Stanisława Sitarskich, 
kur. dr. Heyne. 

Sąd. Brodzki Teklę £ozińską i spadkobierców Ma- 
ryanny Suszczyńskiej, kur. dr. Ornstein. 

Sąd Lwowski Eustachego Zagórskiego, kurator dr. 
Robert Czaykowski, Salomeę Czaykowsku, kur. dr. Pająk. 

Sąd w Buczaczu Autoniego Winogrodzkiego, kur. dr. 
Hubrich. 

Sąd Przemyski Józefa Kalasantego 
Kundzicza kur. dr. Czaykowski. 


Daszkiewicza 


(GŁOSY PRASY. 


Dzisiejsza Nowa Reforma mówi o możliwym 
upadku teraźniejszego gabinetu, bo fundamenta 
jego są bardzo kruche. Większość parlamentar- 
na, złożona z nader różnorodnych żywiołów, li- 
czebnie jest bardzo mała, a wewnętrzna jej spoi- 
stość przestała istnieć jeszcze w przeszłym roku, 
kiedy Liechtenstein i Lienbacher zorganizowali 
osobny klub z zamiarem zostania „języczkiem u- 
wagi“, oznaczającej liczebny stosunek stronnictw. 
Powstanie tego klubu było pierwszem pęknięciem 
muru prawicy; szczelina, jaka w nim powstała, 
odtąd rozszerzała się ciągle. Liechtenstein począł 
coraz natarczywiej stąwiać swe ultrakonserwaty- 
wne żądania, a jego spólnik, Lienbacher, począł 
się miotać na Czechów za ich żądanie, aby każ- 
dy czeski urzędnik posiadał ich język, i na Gali- 


| cja, że wziąwszy na siebie dobrowolnie i niepo- 
| trzebnie znaczną część długu indemnizacyjnego, 
nie chce go przyjąć w całości na swoje barki. 
W ten sposób Lienbacher wyraźnie zaznacza, że 
na jego frakcją prawica liczyć nie może. Jeśli się 
nadto uwzględni, że klub Hohenwarta składa się 
z żywiołów niepewnych i że frakcja Coroniniego 
w sprawie państwowego języka z pewnością sta- 
nie po stronie lewicy, — to się musi przyjść do 
przekonania, że trwałość teraźniejszego gabinetu 
jest bardzo wątpliwa. Z myślą o jego ustąpieniu 
trzeba się oswajać. 
Niepodobna przypuszczać, aby w razie zmia- 
ny rządu przyszło do steru stronnictwo zjedno- 
czonej lewicy, raczej — mówi Reforma — 


| 

| 

| 

„Sądzimy, że raczej kolej teraz na polityków 
barwy Coroniniego — którzy w uległości dla prą- 
dów ultrakonserwatywnych nie pójdą nigdy tak da- 
leko jak rząd dzisiejszy. Jeżeli takie ministerstwo 
objęłoby ster rządu, będzie ono musiało liczyć się 
z krajem naszym i jego poselstwem. W jakąś gwał- 
towną centralistyczną reakcję, w jakiś powrót do 
dawnych germanizacyjnych n uas rządów i stosun- 

| ków dzisiaj już nie wierzymy — a w Wiedniu za- 

| pewne się jnż przekonano, że rozbiłoby się to o 
silny i jednomyślny opór całego kraju, któryby so- 
lidarnie stanął w obronie ciężko nabytych praw 
swoich. To też zamiast iść przeciw nam w sposób 

| radykalnie nam nieprzychylny, nowy rząd musiałby 

| z nami się liczyć i paktować.* 

| 


Na zerwaniu kompromitującej nas spółki z 
żywiołami ułtrakonserwatywnemi i reakcyjnemi, z 
któremi chwilowo sprzęgły nas losy, delegacja na- 
sza tylko zyskać może, a także i przymierze na- 
sze z Czechami stanie się wtedy żywotniejszem 
i silniejszem, bo będzie opierało się na swej natural- 
nej narodowej i autonomicznej podstawie. 


„Przeto -- kończy Reforma — zachwianie 

się gabinetu hr. Taafego w dzisiejszym stanie rze- 

czy może być chwilowo przykrem, ale żeby ono 

w bilansie naszym miało się przedstawiać jako 

ciężka jakaś klęska, temu nie wierzymy, i -— kraj 
dobrze uczyni, jeżeli temn nie uwierzy.* 

Czas dalej rozwija kwestję stypendjów, pod- 
niesioną przez prof. Bobrzyńskiego. Wychodząc 
z słusznego założenia, że wielka liczba przedmio- 
tów, wykładanych na uniwersytecie, nie pozwala 
uczniom specjalnie się zająć jakaś nauką, a cóż 
dopiero jakimś tej nauki odłamem, — Czas wy- 
powiada myśl godną zastanowienia, że za pomocą 
stypendjów wartoby wytworzyć przy uniwersyte- 
cie instytucję naukową, złożona ze zdolnych stu- 
dentów, którzy już skończyli wszystkie uniwersy- 
teckie kursa, a pragną jeszcze się doskonalić w 
tej lub owej specjalnej umiejętności, nie mogą 
zaś tego zrobić, bo muszą zarabiać na kawałek 
chleba. Pracownicy tej nowej naukowej instytucji, 
zostającej pod kierownictwem uniwersytetu, mo- 
gliby, — mówi Czas — 

| 


„wstępować — jak dzisiaj — do biur rządo- 
wych i adwokackich; dla medyków otwarłyby się 
bezpłatne miejsca praktykantów po klinikach i szpi- 
talach, które w interesie nanki i służby zdrowia 
tak wielce są pożądane obok posad asystentów i 
seknndarjnszy; nczniowie wydziału filozoficznego 
garnęliby się do aplikantur w szkołach średnich, 
z któremi się lączy obowiązek nie wielkiej liczby 
lekcyj, a każdy przyzna, jak to ważną jest 1zeczę 
ze względów pedagogicznych, jeżeli młody nanczy- 
ciel w początkach zawodn nie jest zbytecznie ob- 
ciążony. Tylko zamiast uganiać się za zarobkiem 
na chleb, do czego dzisiaj 
wskutek długiej w każdym zawodzie 
aplikacji, mieliby po za obowiązkami 
dosyć czasu na studja uniwersyteckie w wyższym 
stylu. Żeby zaś te studja nie stawały się formal- 
nvścią, ale żeby odpowiadały celom, jakich społe- 
czeństwo po nich musiałoby się domagać, o to nie 
ma zgoła obawy; jeśli bowiem w tych stndjach 
nadobowiązkowych główną rolę odgrywałyby semi- 
narja i laboratorja, to wiadomo, iż praca w tych in- 
stytutach ulega ściślejszej kontroli, niż jakakolwiek 
inna praca naukowa, Można niemal na pewno twier- 
dzić, że ta nowa kategorja nczniów nniwersytetun 
nie rekrutowałaby się wyłącznie z samych stypen- 
dystów, jakkolwiek oni stanowiliby pierwszy zawią- 
zek. Zbytecznem byłoby rozwodzić się nad wielką 

konknrencją, pannjącą dzisiaj we wszystkich zawo- 


wszyscy są zmuszeni, 
bezpłiawej 
zawodowemi 


dach, do których nniwersytet drogę otwiera. Jeśli 
ubodzy akademicy o szezególnem uzdolnieniu zaczną 
się garnąć do tych nadobowiązkowych  stndjów, 
sama konknrencja pociągnie ku temu wielu innych 


młodych ludzi, mianowicie zamożniejszych, choćby 
tylko dla widoków przyszłości, dla dorównania tym 
samym warunkom, jakie osiągnęliby stypendyści 
przez te studja nadobowiązkowe.* 

Przez to niepospolicie podniósłby się poziom 
naukowy naszych uniwersytetów i wytworzyłby 
się ściślejszy związek między niemi a społeczeń- 
stwem. Ci nowej kategorji uczniowie zasmakowa- 
wszy w umiejętnych badaniach, oddawaliby się 
niezawodnie naukowym badaniom już przez całe 
życie: obok swych zajęć obowiązkowych, z nie- 
zmiernym pożytkiem dla polskiej nauki. 

A więc nie zasypiać nam tej koniecznej re- 
formy w rozdawoictwie stypendjów, reformy ob- 
fitej w doniosłe skutki. 

„Akcja, jakąby w tej sprawie podjąć należało, 
mówi Czas — mogłaby się dokonać z łatwością, 
bez wszelkiego hałasu i wielkich zabiegów. Oby- 
dwa nasze uniwersytety winnyby wziąć w tej spra- 
wie inicjatywę, wyjednywając u ministra oświaty 
uchylenie rozporządzeń, które nie dozwalają prze- 
dłużania stypendjów po za normalny okies studjów 
uniwersyteckich. Wydział krajowy zaś nie omiesz- 
kałby zapewne w rozdawnictwie stypendjów uwzglę- 
dniać w jak najrozleglejszym zakresie tak ważnych 
i praktycznych postulatów, zwłaszcza, jeśliby na 
Sejmie zapadła rezolucja, któraby w tym względzie 
dała wyraźne wskazówki.* 

Dzisiejsza Grazeża Krakowska, skonstatowa- 
wszy naszą niewątpliwą przegranę w kwestji de- 
centralizacji kolejowych zarządów, podaje nastę- 
pujacy skład świeżo utworzonego komitetu dla 
spraw kolejowych przy ministerstwie : 

Biura komisji dzielić się będą na następujące 
sekcje: 

1) Sekcja sekretarjatu i biuro prawne z prze- 
wodniczącym p. Liharzik; 

2) Sekcja służby technicznej z przewodni- 
czącym panem Kolosvary; 

3) Sekcja służby ruchu z przewodniczącym 
panem Fiłaus; 

4) Sekcja służby bandlowej i kontroli docho- 
dów kolei galicyjskich z przewodniczącym panem 
Deyma; 

5) Sekcja służby handłowei i kontroli do- 
chodów kolei morawskiej z przewodniczącym pa- 
nem Smetana; 

6) Sekcja buchalteryjna z przewodniczącym 
panem Redl; 

7) Sekcja kasy i kontroli z panami Mende i 
Clauer. 

Do tego doniesienia Gaz. Krak. dodajemy, 
że wedle naszych informacyj sckretarzem komi- 
tetu został mianowany p. Listowski, dotychczaso- 
wy sekretarz przy lwowskiej dyrekcji kolei Ka- 
rola Ludwika, — i że panowie Kolosvary i Dey- 
mau są Polacy, a sam naczelnik tej nowej insty- 


tycji, p. Pichler parę razy kolejami przejechał 
przez Galicję, a zatem zna jej interesa wy- 
bornie! 


Dziennik Polski mówi dziś prawie o tem sa 
mem, nad czem się równocześnie zastanawia N. 
Reforma, tylko do całkiem odmiennego przycho- 
dzi rezultatu. Wedle Dz. Polskiego nie ma żadnej 
obawy, żeby wniosek o języku państwowym za- 
chwiał gabinetem. Wprawdzie organa centralisty- 
czne cieszą się rozumowaniem, że niemiecey po- 
słowie, siedzący po prawicy, nie odważą się bez 
narażenia się na utratę mandatów głosować prze- 
ciw językowi niemieckiemu jako państwowemu, 
ale ta ich radość nie ma żadnych pozytywnych 
podstaw. Jeden Lienbacher stanie z pewnością po 


stronie wniosku Wurmbranda, ale prócz niego 
nikt więcej z niemieckich konserwatystów. 
„Bo czyż może być inaczej? — pyta Dziennik 


Polski.— Nie potrzeba bynajmniej bystrego wzroku 
politycznego, ażeby pojąć, że cała prawiea musi 
głosować przeciw temu wnioskowi. Nie może w 
kwestji tak ważnej dać członkom swoim żadnej 
wolności, jeżeli nie chce zaprzeczyć za jednym ra- 
zem całej czteroletniej tradycji swojej. Zdaje się, 
że dość już dobitnie przekonaliśmy się wszyscy do- 
tychczas -— przekonał się i rząd otem — że przy- 
szłość Anstrji leży jedynie w podtrzymaniu i roz- 
woju pierwiastka autonomicznego. Chcemy wierzyć, 
„że Niemcy konserwatyści pragną szczerze dobra 
ogólnego, że im nie chodzi w pierwszej liaji o ich 
cele ściślejsze. Czyż więc podobna, ażeby który z 
nich — z wyjątkiem rozumie się p. Lienbachera — 
chciał na jedną kartę postawić wszystko, co się 
zbudowało czteroletnią pracą, a to jedynie dla te- 
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go, że się obawia o swój mandat poselski? Jesteś- 
my spokojni. Wniosek Wurmbranda upadnie,“ 
Gazeta Lwowska mówi dziś o opozycyjnem 
dziennikarstwie w Przedlitawji, które niezadowal- 
niając się tem, że ustawicznie niepokoi opinję 
publiczną w Austrji, usiłuje rozszerzyć swą szko- 
dliwą działalność i na Zalitawskie kraje. Nieda- 
wno starało się ono zatarg krvacki wyżyskać na 
korzyść stronnictwa centralistycznego i w tym 
celu podsycało wzajemne rozdrażnienie Węgrów 
i Kroatów, a teraz znowu puściło złośliwego bą- 
ka, że niemieey członkowie węgierskiej Izby pa- 
nów zamierzyli przybyć na posiedzenie tej Izby, 
aby przegłosować ustawę o mięszanych małżen- 
stwach — i tem obalić gabinet Tiszy. Niedługo 
jednak bak ten się utrzymywał, bo ze sfer wła- 
ściwych wnet mu kłam zadano, a jak dawniej 
tak i teraz, publicystyka węgierska odpowiedziała 
centralistycznej prasie, trąceniem nogą. 


Telegrany „Aurjera Lwowskiego”, 


(Nocne.) 


Wiedeń 8 stycznia. Dziś powtórzyła się zno- 
wu ta niewłaściwość przy wypłacie kuponów gal. 
Zakładu kredyt. włościańskiego, że, podobnie jak 
wczoraj, oba tutejsze miejsca płatnicze tego ban- 
ku nie miały dość gotówki do wypłacenia pre- 
zentowanych im kuponów i listów zastawnych. 
Zwolennicy banku włościańskiego tłumaczą tę 
niezwykłą na tutejszym rynku pieniężnym nie- 
punktualność, wielkiemi zaległościami rat ze stro- 
ny dłużników wieśniaków. Pomiędzy właścicielami 
zastawnych listów rustykalnych panuje z tego 
powodu ogiomne oburzenie. Listy te stoją dziś 
tylko o 87/, niżej pari. 

Peszt 8 stycznia. Nemzet oświadcza: Odwie- 
dziny Tiszy u nuncjusza były zwykłą noworoczuą 
wizytą, jaką prezydent węgierskiego gabinetu rok 
rocznie składa posłom zagranicznym. O polityce 
nie było tam mowy, tem mniej o ślubach cywilnych. 


Paryż 8 stycznia. Izba posłów wybrała Bris- 


| sona 224 głosami na 298 głosujących prezy- 


dentem. 


Petersburg 8 stycznia. Komitet wykonawczy 
Narodnoj woli przesłał wyrok śmierci nie tylko 
Tołostojowi, lecz także Orzewskiemu, starszemu 
prokuratorowi Murawiewowi i prokuratorowi Do- 
brańskiemu.” 


Londyn 8 stycznia. Times zapowiada, że Nu- 
ba pasza obejmie prezydjum egipskiego mini- 
sterjum. 


Przegląd polityczny 


Austro-Węgry. Wiedeński korespondent Berl. 
Tagebłattu podaje niektóre szczegóły, dotyczące 
bliskiego już przyjazdu Giersa do Wiednia. Ko- 
respondent zaprzecza, jakoby z Wiednia wysłano 
formalne „zaproszenie“ do Montreux i twierdzi 
tylko, że hr. Kalnoky w rozmowie z posłem ro- 
syjskim powiedział, że rad będzie osobiście po- 
witać rosyjskiego ministra. Wzięto to zresztą za 
zaproszenie i następnie Giers powziął postano- 
wienie udania się do Wiednia, który to zamiar 
został przez cara zaaprobowany. Korespondent 
przypuszcza, że w czasie tych odwiedzin, poruszo- 
ne zostaną niektóre kwestje, jak sprawa zatargu 
między Porta a ekumenicznym patrjarchą carogro- 
dzkim, sprawa ponownego mianowania Aleka pa- 
szy gubernatorem Rumelji i t. p. „Nie jest to 
także niemożebnem, pisze następnie korespondent, 
że hr. Kalnoky skorzysta z tej sposobności, aże- 
by omówić sprawę, nie zbyt głośną, na którą je- 
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dnak w Wiedniu zwrócono uwagę. Podczas mia- 
nowieie, gdy Rosja wogóle zachowuje się lojalnie 
i pokojowo, między Rusinami w Galicji prowa- 
dzoną jest żywa agitacja rosyjska, nie wiadomo 
jeszcze dobrze atoli, czy wspierają ja sfery ofi- 
cjalne rosyjskie, czy osoby prywatne.“ Opowiada 
dalej korespondent, iż zwrócono na to uwagę, że 
Dniewnik Warszawski oświadczył wyraźnie w 
| gm z swych artykułów programowych, że re- 
prezentować będzie interesy Rosjan po za Rosją 
zamieszkałych, co powtórzyły i inne pisma rosyj- 
skie, stwierdzając narodową jedność Rusinów ga- 
lieyjskich z Rosjanami. Rzeczony Dniewnik miał 
zapewnić sobie stułych korespondentów w Gali- 
cji — a wiadomo przecież, że jest on fuworyzo- 
| wany przez warszawskiego generał-gubernatora... 
| Zdaniem korespondenta hr. Kalnoky ma konfero- 
wać i w tej sprawie z p. Giersem. 


Minister Tisza był powtórnie na posłuchaniu 
u cesarza, na wieczorze zaś u wspólnego mini- 
stra Kallaya miał sposobność widzenia się z wielu 
| wspólnymi i austrjackimi ministrami, O widzeniu 
| się pana Tiszy z hr. Taafee, donosi korespondent 
Berl. Tagbl., że poruszono w rozmowie sprawę 
zapowiadanego udziału niektórych  austrjaekich 
arystokratów w węgierskiej Izbie magnatów, przy- 
czem Taafee oświadczył, ze stoi zdala od podo- 
bnych zamiarów. W rozmowie tej poruszać miano 
także sprawę oddziaływania wzajemnego wypad- 
ków politycznych po tej i tamtej stronie Litawy. 
Ministrowie rozejść się mieli w najlepszej komitywie, 
o czem zresztą powątpiewa dziennik berliński. 


Z Pesztu donoszą, że komisja weryfikacyjna 
Izby magnatów sprawdziła dotąd 61 podań, wnie- 
sionych celem uzyskania prawa zasiadania w Izbie 
| wyższej i z nich 60 uznała za ważne. Według 
Ung. Post. pomiędzy temi znajduje się 15 do 20 
|rok arystokratów austrjackich, posiadających 
indygenat węgierski. Pokazuje się więc, że nie 
PoE tylko obiegały o zamiarach austrjackich 
| „feudałów“ pogłoski. Jak widzimy także komisja 
weryfikacyjna uznała owe austrjackie indygenaty 
za ważne... Sprawozdanie komisji o małżeństwach 
mięszanych -wniesione zostanie na pierwszem zâ- 
raz posiedzeniu Izhy magnatów, które dziś już 
ma się odbyć. 


Cesarz zwiedził przedwczoraj nowy gmach 
Rady Państwa, witany przez prezesa gabinetu, 
prezydjum Izby panów, wiceprezesa Izby posel- 
skiej i wielu innych. Na posłuchaniu u cesarza 
był przedwczoraj pan Filip Zaleski, namiestnik 
Galicji. 

W Wiedniu zaszły znowu rozruchy robotni- 
cze. Przedwczoraj zebrało się około 1.500 ro- 
botników koło dworca kolei zachodniej (Elżbiety) 
w celu powitania jednego z kolegów, który po- 
wracał do Wiednia po odbyciu kary więziennej 
za zbrodnię stanu. Od kilku dni krążyły pogłoski 
o zamierzonych demonstracjach robotników, a 
nadto zarządy zakładów przemysłowych otrzymały 
listy z pogróżkami. Policja zarządziła Środki o- 
strożności na wielką skalę. Cała wolna od służby 
straż policyjna przybyła na miejsce z prezyden- 
tem policji, a prócz tego batalion piechoty. Ka- 
walerja była skonsygnowaną w koszarach, a fa- 
bryk strzegła pilnie policja. Przyszło tylko do 
utarczki ze strażą policyjną, na którą robotnicy 
przez chwilę rzncali kamieniami, poczem oddalili 
się spiewając pieśni socjalistyczne. 


Niemcy. Korespondent Post, który towaray- 
szył cesarzewiczowi niemieckiemu w podróży do 
Hiszpanji i Włoch, zatrzymał się w Rzymie, ce- 
lem zasiągnięcia dokładnych informacyj o wizycie 
cesarzewicza w Watykanie i w tym celu postarał 
się o posłuchanie u papieża. Papież oświadczył 
korespondentowi, że polecał serdecznie cesarzewi- 
czowi sprawę katolików pruskich i dodał, że nie 
watpi, 1% stosunki w przyszłości wezmą obrót po- 
myślny. Oświadczył także namiestnik Piotrowy, 
że nieusprawiedliwionym jest przesąd, panujący 
w Prusiech przeciw papieżowi. Nikt tak nie pra- 
gnie utrwalenia pokoju i zgody jak papież. 


| 


Germania potwierdza wiadomość o blizkiem 
zamianowaniu koadjutora dla arcybiskupstwa gnie- 
Znieńsko-poznańskiego. 


Rosja. Dwór carski przenosi się podobno d. 

12 bm. do Petersburga. W dzień nowego roku 

(13go) odbędzie się wielkie przyjęcie dworskie. 

Czerkieska straż przyboczna w Gatczynie została 
| znacznie wzmocniona, 


Dochodzenia policyjne za sprawcami zabój- 
stwa Sudiejkina wciąż w toku. Skonstatowano, że 
w pokoju, w którym zamordowano Sudiejkina, 
znaleziono odgryzioną część palca, co dowodzi, 
że Sudiejkin wraz z swym pomocnikiem toczyli 
zacięta walkę o życie. 

Na podstawie notatek po Sudiejkinie odkryć 
miano w Oranienbaumie (niedaleko Petersburga) 
komitet terrorystyczno-konspiracyjny. Według in- 
nej wersji wykryć miano tam tajną drukarnię, 
czy też skład dynamitu. Wyglada to na bardzo 
niepewną pogłoskę. 

Na miejsce zamordowanego przez rewolucjo- 
nistów w Odessie Strelnikowa wysłano do Niko- 
łajewa generała Seredę, dla przeprowadzenia 
śledztwa z politycznymi przestępcami. Sereda tak 
się gorliwie wziął do dzieła, że aresztował już 
przeszło 150 osób. 

Egipt. Cały gabinet egipski podał się do dy- 
misji. Między Kairem, Londynem i Paryżem odby- 
wa się żywo wymiana depesz. 


Lwów, z Izby handlowej, 8 stycznia. 1884. 
1. Akcje za sztukę. 
daca | żądaj: 
bez kupona bieżącego Aai AA 
Kolej gal. Kar. Lud. 200 zł. m. k.. . | 296 00 | 299 00 
„  lwow.-ezern. 1888. 200 zł. w. a. | 1/0 00 | 173 50 
Banku hypot. gal. po 200 zł. w.a.. . | 293 wo | 297 50 
5 kredyt. galie. po 200 zł. w. a. | 250 — | 255 — 
2. Listy zastawne za 100 zł. 
Tow. kred. galic. 5 pret. w. a. . . .| 98 40 | 99 40 
>. aż A NEJNNAPAF S CŚ 
> A We y „ Okresowe | 98 40 | 99 40 
ep, „K 4 los 41 1l | $6— | 87 — 
Banku hyp. galie. 6 „p Wwa. 101 45 | 102 45 
NB... wade. 97 55 | 98 55 
9, 10 pret 100 40 | 101 40 
Listy dłużne g g. z. kr. wł. 6 a 100 — | 101 50 
= 3 5 . . | 90 — | 92 — 
3. Listy aene za 100 i 
Ogól. roln. kred. zakład dla Galicji 
i Bukow. 6 proct., les. co15 lat . = = | EZ = 
4. Obligi za 100 zł. 
Indennizacyjne gal. 5 pre. m. K. 95 40 | 99 40 
Oblig. kom. zak. kr. wł, 6 pr. w. a. 95 — | 98 — 
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pr. a. „| 101 50 | 102 5y 
Pożyczka „ „ 1883 4 i pół proc. 89 75 | 90 75 
5. Losy. 
Wasia kraków... +. « « * | 1650 | 20 50 
„ Stanisławowa . : o 23 50 | 24 50 
6. Monety. 
Dukat holenderski . . « . . . . 5 68 5 13 
Dukat cesarski . . . . . . ; 5 65 5 75 
Napoleondor 955 9 65 
Poółimperjał z 9 87 9 97 
Rubel resyjski srebrny a Sa: 154 1 64 
a papierowy . . FOS | DG TIS 
100 marek niemieckich M: «| 5900 | 59 75 
Wiedeń, d. 8 stycznia 1384. Dzisiej- | Z dnia 
(godz. 1 m. 46 po poł.) 82% | poprz. 
Losy alpejskie . . 68 SU | 67 89 
Akcje weg. banku kred. na 200 zł. 306 95 | 299 50 
Akcje Auglobanku na 120 złr. 114 25 | 112 — 
Unionbank za 100 zł. . «| 111 50 | 110 40 
Akcje kolei Karola Ludwika na 210 zł. | 297 50 | 296 75 
Lombardy (kolej południowa) na200 zł. | 145 00 | 148 00 
Akcje kolei AIfóld-Fiume na 200 zł. 1%0 75 | 170 00 
Akcje kolei państwowej . . .| 324 40 | 822 60 
Akcje kolei Lwow. -Czerniow. na 200 zł. 173 25 | 179 75 
Węsiersko-galicyjskiej kolei na 200 zł. | 153 00 | 15% 00 
Losy premjowe wiedeńskie na 100 zł. | 124 vo | 124 — 
Owligacje węg. w złocie + nr 97 50 | 97 50 
Akcje kolei weg. zac KE 50 ooy| 200 25] 65 — 
Cisańskie losy "| 111 40 | 111 60 
3 proc. losy tureckie na 40U franków . 20 25 | 19 70 
Złota renta węgier 4 proct. na 100 zł | 8920 | 88 90 
Akcje Bankvereinu na 100 zł. 107 40 | 106 30 
Rosyjski rubel papierowy 1 UGA KZA 
Losy premjowe weg. na 100 zł. 112 208 IB = 
Usposobienie: utrzymane. 
Wiedeń d. 6. stycznia 1854. 
(godz. 5 m. 30 wieczorem). 
Akcje kredytowe . 307 50 | 304 80 
Akcje kolei Karola Ludwika 208 v0 | 297 75 
Renta papierowa . . 79 47 q9 40 
Listy hipoteczne galicyjskie 6 proc. R m O i 
Listy gal. Banku włościańsk. 6 proc. , #2 — | 92 (7) 
Napoleondory ; * : A 59 9 591 
Usposobienie: — 
Berlin. d. 8 stycznia 1854 
(godz. 5 m. ŻU po Po). 
Rosyjski rubel papierowy 197 80 | 197 25 
Akcje austr. kredytowe r 534 uu | 525 50 
Akcje kolei Karola Ludwika 126 69 | 125 60 
Austrjackie banknoty 168 65 | 168 15 


LALA E O O o 


KURJER LWOWSKI. 


Telegramy zbożowe 
Wiedeń: 


z dn. 8 stycznia, 


Pszenica za 100 kilo 10:00—10:25 złr. 
żyto kilo — złr. Okowita 31-—31:25 złr. Peszi: Psze- 
nica za 100 kilo 9:60 —9:62 zt., rzepak —— at, Berlin 
pszenica 17875 m., żyto — m. okowita 4780 m., olej 
rzepakowy 66:20— zł. Paryż: Maka za 159 kilo 49.60 
franków, olej rzepakowy 5560 fr., okowita —-- fr. 


Z giełdy. 


Wiedeń, 6 stycznia. 


Przygotowany przed tygodniem szampan po- 
lał się dzisiaj obficie. Akcje kredytowe przekro- 
czyły dziś próg trzeciej setki, a stąd radość w 
sferach spekulacyjnych nieopisana. Żyjemy też w 
pełni haussy. Ze wszystkich rynków pomyślne 
nadchodzą depesze, nawet w Paryżu zaczynają 
już śmielej w przyszłość spogladać. A co się ty- 
czy przesiienia ministerjalnego w Peszcie, to za- 
notować wypada, że gielda absolutnie nie wierzy 
w możność upadku Tiszy. Zwłaszcza odkąd dwór 
zamanifestował się tak wyraźnie na korzyść pre- 
zydenta węgierskiego gabinetu, nadając jego bra- 
tu, Ludwikowi Tiszy, tytuł hrabiego Szegedynu; 
odtąd sfery giełdowe nie zwracają wcale uwagi 
na zapędy i intrygi nieprzyjaciół Tiszy, lecz ży- 
wią wiarę, że on i hr. Szapary długo jeszcze ste- 
rować będą nawą węgierską. 


Dyspozycja obiadowa. 
na Czwartek 10 stycznia 1554, 


Obiad droższy : 
(na kilkanaście osób, z winami). 


Zupa a la reine. (Kury lub kapłony odpiee na 
rożnie, wykroiwszy z nich piersi razem z kośćmi. Mięso 
oddzielić od kości, usiekać, utłue, dodając utłuezonych ð- 
branych migdałów i polewując wodą po trosze; także do- 
dać 10 żółrków ugotowanych. Gdy wszystko razem utłucze 
się, rozprowadzić buljonem z kur, przefasować przez sito. 
Przed podaniem nie zagotowywać, lcez mocno zagrzać, cia- 
gle mieszając). 

Po zupie wino: Marsala, Malaga albo Madeira. 

Hors d'oeuvre. Pasztet zimny strasburski. Kanapki 
z kawiorem i szynką. Zimna baranina pokrajana cienko, 

Łosoś na gorąco. Osobno ostry sos. 

Wina białe i czerwone Bordeaux albo białe reńskie. 
Na stole nstawia się w takich samych tlaszkach jak woda. 
Czerwone powinno być ogrzane. 

Polędwiey z garnirunkiem. Osobno sosy truftowe. 

Bażanty kr rólewskie, (Owinąć bażanty słoniną, od- 
piee — rożevrać na części. Należy mieć usiekanych szin- 
pionów, trudi z sokiem cytrynowym podsmażonych W ma- 
śle, dodawszy kawałek suchego taljon i pół butelki bia- 
łego wina. Kładą się rozebrane bażanty w rynkę i pod po- 
krywą na mocnym ogniu dopóty się duszą, póki się sos nie 
wygotuje. Z trzech funtów ryżu ugotowanego w białym bu- 
ljonie robi się melon Inb wazon, osypuje tartym serem 
parimezańskim, piecze się w miernie ciepłym piecu. Gdy 
się zarumieni wyjmuje się, zrzyna się wierzch, ze środka 
ostrożnie wyjmuje ryż, na miejsce tegoż leje się zawiesi- 
stego sosu, sypie Pa pastakiegi sera, kładzie bażanty, 
znów wlewa się sosu i powtarza się dopóty, póki fornia 
się nie napełni. Osobno sos. rozpuścić funt młodego masla, 
wsypać szklankę pięknej mąki, zasmażyć, wlać 2 kwarty 
słodkiej śmietanki, rozbić, dodać pół funta huljonu i mie- 
szać razem tak długo, póki sos nie będzie dobrze zawie- 
sisty. 

Sorbety w kilku gatunkach. 

Pieczyste z jarząbków. Sałaty. 

Stary Tokaj lub inne stare wino. 

Jarzyny. Szparagi, kalafiory prosto z wody. 
bno sos biały. 

Goraca legomina. Tort z migdałów w kształcie 
babki. (Wykroić środek, nałożyć natomiast konfitur z ana- 
nasów, zagrzać mocno.) 

Szumpan z lodu. 
ształowych. 


Lody owocowe i waniljowe. Podają się na kwadra- 
towym kawałku lodu. Biszkokciki. 


Wety. Petits-fours, Kandyzowane owoce. 
Sery. Chleb, masło. Chasse-cafe po kawie. 


Oso- 


Podaje się w dzbankach kry- 


Obiad tańszy: 


Zupa puree z cebuli. (Ćwierć funta enkru, szklan- 
ką wody zalać, na miernym pestawić ogniu. Nieen cukier 
nabierze złotawego koloru. Dolożyć wówezas cwierć funta 


młodego masła, 2 kwarty obranej cebuli, łyżkę mąki, bu- 
ljonu tyle, aby cebulę zalał. Gotować pod pokrywą, Gdy 
cebula zmięknie, przefasować, rozprowadzić rosołem, Do 
waży dać jarzynek i perduty z jaj). 

Sztuka mięsa duszona że śmietaną. (Pieczeń wo- 
łowa w cienkie zraziki pokrajać, rozbić, posolić, ułożyć w 


rądln przesypując każdą warstwę macierzanką, tartym 
chrzanem, tartą bułką, 2 łyżkami śmietany i masła kawał- 


kiem Gdy wszystko zostanie ułożone, nakryć szczelnie, na 
ogniu postawić, potrząstć często rądlem. Jak dobrze się 
udusi podać). 

Kotlety cielęce. Zrobiwszy małe kotleciki, usma- 
żyć. Mieć przygotowaną młodą słoninkę i szynkę gotowa- 
ną, w cienkie plasterki pokrajaną, osobno suchych grzy- 
bów usiekanych i uduszonych w maśle — kotleciki prze- 
kładać szynką i słonina, po wierzchu dać grzyby, mocno 
zagrzać razem wszystko, ułożyć na półmisku w środku 
kupkę brokulki.) 


Legomina, kompot z jabłek naokoło ryż. (Polać 
szodonem że śmietanki z wanilją lub sokiem wiśniowym, 
pożeczkowym, albo jakimkolwiek innym.) 

(E. Nr. 56.) 


Pociągi kolejowe. 
Od 1go czerwca 1883 roku podług zegaru lwowskiego. 


Qdchodzą ze Lwowa: 


Do KRAKOWA: o godzinie 10 min. 50 wieczorem pociąg pospieszny, 
o godz. 4 min. 5 rano pociąg osobowy, o godz. 5 min. 9 popołudniu pociąg 
mięszany, o godzinie 6 minut 35 rano pociąg lokalny, 

Do CZERNIOWIEC : o godz. 6 min. 30 rano pociąg pospieszny, 0 
godzinie 12 minut 15 po polndniu i o godzinie 11 minut 10 w nocy pociąg 
mięszany, 

Do PODWOŁOCZYSK : z głównego dworca o godz. 6 rana pociąg 
pospieszny, o godz. 12 minut 58 po południu i o godzinie 10 min. 30 wie- 
czów pocing mioszany 

Do PODWOŁOCZYSK: z dworca Podzamcze o godzinie 6 min, 6- 
rano pociąg pospieszny, o godz, 1 miuut 4 po poludniu i o godz. 11 wieczór 
pociąg mięszany. 

Do STANISŁAWOWA: na Stryj, rano godz. 7 min. 5 pociąg mic- 
szany, wieczór © godz. 7 min. 10 pociąg omnibusqwy. 


Przychodzą do Lwowa: 


Z KRAKOWA: o godz. 5 minut 40 rano pociąg pospieszny. o go-- 
dzinie 9 minut 27, wieczór pociąg osobowy. o godz. 11 minut 40 przed po- 
udniem mięszany, © gudz. 9 minut 54 wieczór pociąg lokalny. 

Z CZERNIOWIEC: o godz. 10 min. 6 wieczór pociag pospieszny, © 
godz. 3 min, 3 rano i o godz. 3 min. 52 po połud. pociąg micszany. 

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec Podzamcze u godz. 10 minut 17 
wieczór pociąg pospieszny, o godz. 2 min. 51 rano i o godz. 3 minut 48 po 
południu pociąg mięszany. 


Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec glówny lwowski o godzinie 10 
min, 30 wieczór pociąg pospieszny. o godz. u min. 5 rano i o godzinie 4 
min. 16 po połndnin pociag mięszany. 

Ze STANISŁAWOWA: na Stryj. rano o godz. 3 minut 20 pociąg 
omnibusowy, wieczorem, godzinie B min. 32 pociąg mieszany. 


Teatr hr. Skarbka. 
We Środę dnia 10. stycznia 1854. 


OTELLO 


.ragedja w 5 aktach W. Szekspira, przekład J. 


Paszkowskiego. 
Osoby. 

Doża Wenecji . p. Pieniążek. 
Paete ae Mutor A Mp: a ` 
Gratiano, brat | A Ei 3 . p. Szobert 
Lodovico, krewny ) Brabantia - : ń Wysoski. 
Otello, wódz-murzyn „p. Żelazowski. 
Kassio, jego namiestnik . p. Wołeński. 
Jago, jego chorąży ; - . |. Hierowski. 
Rodrygo, młody wenecjanin - -. p. Walewski. 
Montana, rządca Cypru A s . p. Kasprowicz. 


. pui Nowakowska. 

pni Wolańska. 

p. Lenard. 

Senator pierwszy - a GWasiewiez. 

Senator drugi : Karge. 

Senatorowie, obywatele, żołnierze, służba. Rzecz dzieje sie 
w akcie 1 w W enecji, następnie na wyspie Cypr. 


Desdemona, eórka Brabantia 
Emilja, żona Jagona 
Obywatel 


Początek o godzinie %*mej wieczorem. 


Nadesłane. 


Artykuły w dziale „Nadesłane* nie pochodzą od Re- 
dakcji, nie bierze też oua na siebie Żadnej ża nie odpo- 
wiedzialności. 


Adwokat 


Dr Bronisław. Biażojowski 


przeniósł swą kaneclację pod L 6 nl. Halicka do 
domu Kapituły łacińskiej, wchód od ul. Weksłar- 
skiej L. 7 II piętro. 1621 
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Pudr książęcy 
biały różowy i żółtawy. 
Znakomite powodzenie i wziętość tego pudru 


jest najlepszym dowodem jego nieporównanej 
dobroci. — Pudr książęcy na wszystkich wysta- 


wach odnosił palmę pierwszeństwa, a liczne me- 
dale zasługi jakiemi został wyszczególniony naj- 
lepiej go zalecają. — Pudr książęcy nie zawiera 
zadnych metalicznych przymieszek, jestto najczy- 
strza i najdelikatniejsza mączka roślinna, przyje- 
mnie przylega do twarzy, nadaje piękna naturalną 
białość i jest nieocenionym środkiem do hygieni- 
cznego upiększania twarzy. 

Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 zł., 
z łąbędkikiem 1:50 ct. 

Różowy i żółty, miejsze 70 ct., wieksze 1:20 ct., 
z łabędzikiem 1:60 ct. 


WODA FIJOŁKOWA. 

Usuwa z twarzy przyszcze, liszaje, trądziki, 
pierzchnienie i łuszczenie skóry, wygładza zmar- 
szczki, pory i dołki ospowe. 

Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca do 
tego stopnia, że jako środek toaletowo-hygieniczny 
został odszczególniony medalem zasługi na wy- 
stawie przyrodniczo-lekarskiej w Krakowie. 

Cena 1 złr. w. a, 
MYDŁO KOSMETYCZNE. 

Odznacza się nadzwyczajną delikatnością i 
nader przyjemnym zapachem, łagodnie wpływa 
na naskórek, zapobiega pierzchnieniu rąk i bardzo 
dokładnie oczyszcza skórę. Usuwa piegi i żółto- 
brunatne plamy z twarzy. — Cena 60 et, 


Nabyć można we Lwowie w fabryce perfum 


J. IHNATOWICZA 


przy w. Kopernika Nr. 5, w Filji przy ul. Halickiej róg 

wałowej, naprzeciw sklepu p. Dadłabana, w Krakowie 

w Filji w Sukiennicach Nr. 20 i we wszystkich renomo- 
wanych sklepach i aptekach. (1522) 
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KURJER LWOWSKI. 
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BRACIA LANGNER 


we Lwowie ulica Halicka liczba 16, 
polecają: 


Koszule męskie białe, gładkie, po cenie fabrycznej złr. 1:50. 1.80, 20 
why, Zav i 3; kolorowe „Oxford“ po złr. 2:15 i 2:80; nocne (hu- 
culskie po 2750). 

Koszule dla chłopeów białe, tylko w jednym gatunku wybornym 
po zdr. 130. 

Kalesony z „Calieo* domowej roboty po złr, 20, 1:40 i 160. 

Kolnierzyki sztuka po 20 i 25 ct, 

Manszety para 35 i 40 et.; w tuzinie taniej. 

Chustki do nosa od 15 do 60 ct. sztuka, jedwabne 75—1*50, w tu- 
zinie taniej, 

Skarpetki białe i kolorowe paraod 15 w tnzinie nic taniej do atr. 150, 

Chustki na szyję jedwabne i wełniane od et. 95 do złr. T50. 

Krawatki w największym wyborze, szelki. spinki, szczotki. grze- 
bienie i t p. 

Rękawiczki wszelkiego rodzaju, pularesy. tytonierki, papierki 
eygaretowe, i t. p. 

Culindry składane (chapeaux claques) tybetowo złr, 5°50., atłasowe 9 złr. 

Kaftaniki. spodnie i skarpetki bawełniane, wełniane, flanelowe i 
jedwabne. 

Kamizelki włóczkowe z rękawami i pończochy do polowania. 

Papucie, meszty i buty filcowe, płedy, kocyki angielskie. 

Kamasze filcowe męskie para złr. 160, wysokie złr. 2:20. 

Sztylpy i kamasze skórzane do polowania i do konia para złr. 3:50. do 6. 

Czapki futrzane i sukienne, czapki ranne, fezy tureckie po złr. 1'80. 

Parasole bawełniane, wełniane I jedwabne od złr. 1:20 do 10. złr. 

Płaszeze guuowe w różnych gatunkach od złr. 1050 do 28 złr. 

Kalosze męskie wyższe para 4 złr, niższe 3 złr.. damskie wyższe 

złr. 3:50, niższe złr. X50 i 750. Chodniki na podłogę z juty wyrobu 
krajowego metr. 70 i Ś5 et. 


== Zlecenia załatwia się odwrotna pocztą nie liczące opakowania, 


DOOCOOOCOOCEC©OCOCODOOGOOOOOOCE 


Teofila Zielińska 


Już od kilku dni powróciła z Paryża i ma 
zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczość, 
iż zaopatrzyła swój zakład „sztucznych kwiatów“ 
-- w majświeższe garnitury do sukien 
balowych., jak również w liście i w najpię- 
kniejsze kwiaty, egrety i wszelkie materjały 
paryskie do upiększenia toalet damskich na 
karnawał. (22) 
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IAT POWIEŚCIO 


zeszytów rocznie 


TYGODNIK BELLETRKSTYCZNY 


z początkiem grudnia rozpoczął rok IV. istnienia. 


W W. KKsięstwie poznańskiem: Całorocznie 16 marek. — Półrocznie $ marek. — Kwartalnie 4 marki. 


PÆ Wszyscy abonenci, którzy nadeszlą z góry całoroczną prenumeratę t. j. 8 złr., otrzymają odwrotna pocztą Srzechę oj- 
czystą dla rodzin polskich, obejmującą do czternastu pięknych powiastek i nowell, zbroszurowaną w jeden duży tom, i ozdobioną 
pięknym odciskiem akwarelowym (wartość 6 złr.) za dołączeniem 20 ct. na kwit pocztowy i opakowanie. 
nadeszla półroczną prenumeratę 4 złr., otrzymają oryginalną powieść współczesną w jednym tomie, napisaną przez Józefa Rogosza, 


Warunki przedpłaty: 


We Lwowie i na prowincji: Całorocznie $ złr. — Półrocznie 4 złr. — Kwartalnie 2 złr. w. a. 


PREMIE! 


p. t.: Pokuta, wartości Z złr. 60 ct. za dołączeniem do prenumeraty 20 centów. 


EHĘ Oprócz wymienionych premij, każdy Abonent w I. kwartale, może otrzymać 100 Biletów wizytowych na pięknym kar- 


tonie drukowanych i odesłanych franco, we futeraliku, za dołączeniem do prenumeraty tylko 50 centów. 


AE” Prenumeratorowie, którzy ten nowy rocznik od grudnia zamówią, otrzymają gratis pierwsze numera wyszłe w grudniu 
r. b. (t. j. zapłacą za trzy miesiące, a otrzymywać będą to pismo przez cztery mięsiące do ostatniego Marca roku 1884.) 


Prenumerować można na prowincji we wszystkich pocztach i księgarniach, a najdogodniej za przekazem pocztowym pod 


adresem podpisanego: 


W. MANIECKI wydawca 


we Lwowie, przy ulicy Kopernika liczba 


=a m a CTR AC O>>>--T>-—-L><> 


Ci zaś abonenci, którzy 


Nowo urządzony 


Handel Herbaty 


ohińskó-rossyjskiej 


pdmunia E Riedla 


we Lwowie, 
plac Marjacki liczba 10, 
poleca zbioru majowego 


pół kilo: 
Congo. . a c e N IZA ARGO 
Souchong czarna . . „ 2 „ 2 — 

Souchong czarna zbiór 
majowy n 3 p 3— 
Kaysow o po boy 4— 
Melange de Londres. p 5 „p 4— 
Boćców s ao mo a aoi 8 a O 
Karawanowa n T p £— 
R najprzed. „ 6 „ 6— 
Gumpow. perłowa gy Ja 3— 
5 przed „10 p 4— 


Herbata Souchong czarna zbiór 
majowy w oryginalnych chińskich 
skrzyneczkach i ołowiu opakowana, 
ważąca bez opakowania 700 gramów 
czyli 14, funt wied. 3 złr. 75 ct. 
Wysiewki herbaciane t/a kilo zł. 1:30 

A „ ż naj. herb. „ 1:60 


= Zamówienia z prowincji wyseła 
się odwrotną pocztą. — Opakowanie 
nie liezy się. (1391) 
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Ogłoszenia drobne mogą być z adresem 


niego i tylko dzień po dnin podawane. Wszelkich 


informacyj dosturcza bezpłatnie Administracja 


ulica Akademicka |. 3, od 8 do 12 gadz 


. Tano., 


lub bez 


LWOWSKI KURJER. 


Drobne Ogłoszenia 


Cena jednego ogłoszenia do 6 wierszy 20 et. 


Listy znaczone literami lub cyframi przyjmują 


się i wydają za okazaniem biletu inseratowego. 
Nn Żądanie Inseruty układa Administracja. 


Doniesienia rozmaite, 


runtownie, szybko, bez przerwy 
LSRR RON i pod ścisłą dyskre- 
cją leczy choroby sifilityezne i skór- 
ne, tudzież wszelkie następstwa nad- 
użycia lat młodszych, Specjalista do 
chorób sifilitycznych i skórnych, pr. 
lekarz Medyc. Chirurg i Akuszer, Jan 
Karpiel przy Ulicy Wałowej 1. 3. 
Ordynuje od godziny pół do 10, do 12. 
przed południem; od 2 do pół do 6 po- 
południu Zamiejscowym udziela rady 
listownie i wysyła lekarstwa. 

(1620) 


racownia sukien damskich 

Anieli Dziadoszy. Po dłuższym 
pobycie za granicą gdzie umyślnie 
studjowałam stroje damskie i jestem 
skończoną specjalistką w moim zà- 
wodzie — mam zaszczyt przypomieć 
się szanownym Paniom — że otwieram 
pracownię sukien damskich po cenach 
następujących: Suknia strojna 5 zł. — 
suknie balowe i weselne po4 zł. — 
suknia mniej strojna 4 zł. — suknia 
zwykła ð zł. — sukienki dziecinne 
od 1 do 3 zł. Wszelkie obstalunki 
uskuteczniam w najprędszym czasie 
ul. Ormiańska 1. 25, 4 piętro. (24) 


głoszenie. P. Fran... Pawl... 

rodem z Monasterzysk były ofi- 
cjalista prywatny później elew gorze- 
lniany, obecnie nie wiem czem się 
ten pan zajmuje — wymaniwszy 
u mnie tytułem pożyczki 100 złr. 
ulotnił się nie dając znaku Życia 
już lat kilka i tak sprytnie się u- 
krywa,iż go nawet sądownie wynaleźć 
nie mogę -— ktoby z łaskawych czytel- 
ników wiedział miejsce pobytu tego 
pana, spełni ludzki i prawy uczynek 
uwiadamiając niżej podpisanego — 
Majątku nieposiadam a kwota lw 
złr. czyni dla mnie dość znaczną 
rubrykę. Jan Zimmer kamerdyner w 
Kołodziejówce poczta Skałat. (28) 


uldoga, neufunlandczyka, 

dogęa, bernardina lub boksa 
poszukujesię do nabycia za mierną 
cenę. Zgłoszenia przyjmuje Admini- 
stracja „Kurjera”. (35) 


nia 14 stycz. otwieram kurs nauki 

języka francuzkiego i an- 
gielskiego dla młodzieży zawodu 
kupieckiego i rekodzielniezego. Zgło- 
szenia przyjmuję w południe od 12 
— liwieczorem og. © w mojem po- 
mieszkaniu przy Uliey Czarneckiego 
nr. 12. w oficynach. Józef Kropiwnicki 
nauczyciel języka angielskiego przy 
c. k. Uniwersytcie i franeuzkiego przy 


Saukajaoy zajęcia, 


auczyciel emeryt. szkół wydzia- 
łowych ma zamiar zajmować się 
udzielaniem nauk początkowych mło: 
dzierży płci obojej do szkół publi- 
cznych lub do prywatnych zakładów 
naukowych uczęszczającej, lub ceż 
prywatnie w domu, na żądanie ro- 
dziców lub opiekunów nauk począt- 
kowych pobierać pragnących. P. T. 
rodzicom, opiekunom lub Dyrekcjom 
zakładów prywatnych udzieli bliższej 
wiadomości Administracja Kurjera 
Lwowskiego. 
(36) 


bupno i sprzedaż, 


Bono mała, składająca się 
z domu mieszkalnego z piekarnią 
i ogrodu, 1. 12 uł. Pohulanki, z wol- 
nej ręki do sprzedania. Cena 1500 zł, 
Oferty przyjmuje kancelarja adw. Dr. 
Majewskiego 1. 12, ul. Teatralna 2 
piętro. (27) 


PSA Hamburgera krzyżo- 
wy, najnowszej konstrukcji jest 
do sprzedania; może być wymieniany 
za instrument używany. Bliższa wia- 
doiność ul. Kopernika 1. 9. u fortepia- 


nisty K. Mareckiego. (30) 
IGR piątrowa z ogrodem 
i placem budowlanym, we Lwo- 
wie przy ulicy Zielonej 1. 59), jest 
z wolnej reki do sprzedania, lub na 


mniejszą do zamieniania. Wiadomość 
bliższa tamże. (32) 


Mieszkania i sklepy, 


pra wspólny przy ulicy Ły- 
czakowskiej 1. 23 jest do wyna- 
jęcia. Tamże para Charcików do 
sprzedania. Wiadomość bliższa: Adres 
powyższy, pierwsze drzwi na prawo. 
(33) 


okój i obszerna kuchnia (może 
być także jako 2 pokoje użyte 
przy ul. Kurnickiej 1.6 tuż za botani 
cznym ogrodem. (2) 


Por kawalerski, obszerny, z 
osobnym wychodem jest przy ul. 
Halickiej 1. 21 na drngiem piętrze za- 
raz do wynajęcia. Wiadomość tamże 
(1605) 


= 


okój z kuchnią przy ul Hali- 
ckiej l. 7 zaraz do wynajęcia. 
(1616) 


II. gimnaz. (29) 
uchmistrz uzdolniony przjmuje 
K: domów prywatnych zamówienia 
ua śniadania, obiady, kolacje i wesela. 
Bliższa wiadomość w Administracji 
Kurjera Lwowskiego. P. J. (9) 


znurówki francuzkie najle- 
pszego kroju po zdr. %80, 430, 
55v i 6, poleca handel płócien i 
bielizny Jana Riedla we Lwowie plac 


Marjacki 1. 6. (1557) 
o się wspólnika z 

kapitałem 6—7.000 złr. celem 
rozszerzenia nadzwyczaj korzystnego 
przedsiębiorstwa we Lwowie istnie- 
jącego. Bliższą wiadomość udzieli 
Administracja Kurjera Lwowskiego 
pod lit. M. G. 


Dinaan 


Posady | zatrudnienia, 


oszukuje się na bonę młodą 
dziewczynę, któraby umiała do- 
brze po niemiecku. Posada trwała. 
pensja znaczna, Bliższych wiadomości 
udzieli z grzeczności Wna pani Czer- 
wińska ul. Kalecza 1. 9. we Lwowie 


okój piękny i wielki, elegancko 
umeblowany, miesięcznie lub ty- 
godniowo zaraz do wynajęcia, ulica 


Majerowska 1. 7. (1610) 

p! kawalerski zaraz do wynaję- 
cia. Bliższa wiadomość w Admini- 

stracji Kurjera Lwowskiego. (10) 


ul, 


T) 


pokój frontowy pod 1. 12, 
Teatralna 2 pietro. (2 


pokoje schludne, jasne i suche 
až meblami przy ul. Kopernika 5 


są od 10 Stycznia do najęcia. Forte- 
pian może być dodany. (31) 


OR z kuchnią na 2 piętrze, 
ul. Halicka 1. 7 zaraz do wyna- 
(1617) 


Jęcia. 


pokoje z kuchnią, strychem i 
<mdrewutnią na J. piętrze przy ul. 
Rury 1.6 od 1. Stycznia 1884 do wy- 


najecia. (1607) 
a na 1 piątrze, wraz ze 
strychem i komórką, zaraz do wy- 
najęcia przy ul. Łyczakowskiej 1. 23. 
Bliższa wiadomość na dole. (34) 


pokoje frontowe, kuchnia z n. 
“K na 1. piętrze — zaraz do na- 
jęcia. — Ulica Piekarska 1. 8%. — 


(16) 


Wiadomość n dozorey domu (21) 


| zebrana przez 


pokoje, z których 2 na front pie- 

karnia i kuchnia, przy ul. Krasi-i 
ckich 1. 10. na pierwszem pietrze du! 
wynajęcia, (Wiadomości udziela stróżj 
kamienicy.) (1619) 


[pokoi z kuchnią na 1 piętrze 

do wynajęcia ulica Trybunalska 

I. 6. Bliższa wiadomość w haudlu 
porcelany Kazimierza Lewickiego. 
(1615) 

(GG pierwsze piętro podzielone 

na 2 mieszkania, jedno 5, drugie 

3 pokoje, z przedpokojami, kuchniumij 

spiżarniami i wszelkiemi wygodami 


zaraz do wynajęcia przy ulicy Kra- 
szewskiego l. 15. (3) 


R 


omieszkanie składające się z 7 

pokoi i 2 ku hni. które może być 
stosownie do żądania rozdzielone na 
dwa lokale o 3 i 4 pokojach, jest 
do wynajęcia od 1 Lutego przy ul. 
Teatyńskiej 1. 9. (12) 


Ogłoszenia wolnych pomieszkań 
umieszeza admin. „„Kurjera Lwo- 
wskiegoć tak długo dopóki nie 
zostana wynajęte, jednakowoż nie 
nad 2 tygodnie za jednorazową 
oplata 50 et. przy mniejszych 1 zl. 
przy większych pomieszkaniach. 
Prosi się tylko o natychmiastowe 
doniesienie, jeżeli pomieszkanie 
wynajęto. 
dazu kia tm ri WEDE TAA Pic AF AD, 
Do Szanownej Pani, od której 
otrzymałem prezent z rachunkiem. 
Szukałem za kilkoma słowami napi- 


sanemi, lecz nadaremnie. Rączki 
całuję. Edmund. 
(25) 

Ph. — 19! 


Odpowiedź wszystkim i każdemu 
z osobna czeka na głównej poczcie! 
(15) Phryne — 19. 


Osoby, które nadesiały nam pry- 
watną korespondencję, a ona nie 
była, z powodów od Administra= 
cji niezależnych umieszezona, ra= 
czą odebrać złożona należytość 
inseraeyjna. 
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kucharka Polska 


zawierająca 
szkołę gotowania tanich, zdro- 
wych i smacznych objadów, 


FLORENTYNĘ i WANDĘ 
Część |. obejmuje: Ogólne rady dla 


kucharek, — O zastosowaniu ognia 
w kuchni. — O krajaniu mięsa, pta- 
etwa i ryb. -— Wszelkie zupy i sosy. 


— Przyrządzanie wołowiny, — Przy- 
rządzanie cielęciny. — Przyrządzanie 
baraniny. — Przyrządzanie wieprzo- 
winy. — Jarzyny. — Garnitury do 
jarzyn. — Mączne i jajeczne potrawy. 
Cena 50 centów. 


nP 


Kucharka Polska 


zebrana przez 
FLORENTYNĘ i WANDĘ 
Część Il. obejmuje: O przyrządzaniu 
ptactwa domowego. — Potrawy z dro- 
biu. — Zwierzyna i ptactwo dzikie, 
— Legominy i budynie, — O przy-! 
rządzaniu ryb. — Potrawy zimne. — 
Kompoty i sałaty. — Pasztety i Pa- 
szteciki. — Marynaty. — Wędzenie i 
przechowanie mięsa. 


Cena 50 centów. 


Nabyć można 


W DRUKARNI NARODOWEJ 
W. MANIECKIEGO 


we Lwowie 
ulica Kopernika liczba 7. 
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GALICYJSKI 


BANK KREDYTOWY 


wydaje 
od 10 listopada złr. począwszy 
+, asygnaty kasowe 


z 30 dniowem wypowiedzeniem 


Lo asygnaty kasowe 


z 60 dniowem wypowiedzeniem. 


zaś wszystkie dotychczas w obiegu będące asygnaty kasowe 
z 30 dniowym terminem mogą bye bez poprzedniego 
wypowiedzenia zamienione na 4 i pół proc. z 6U dniowym 
terminem i w tym celu należy takowe do wymiany kasie 
galicyjskiego Banku kredytowego we Lwowie, ul. Jagiel- 
lońska 1. 3. przedłożyć, 

Dyrekcja. 


20 procent 
za maszynę do szycia. 


72 pejsatych ajentów 
ugania przez cały rok 
pe kraju i oferuje na- 
szej łatwowiernej pu- 
bliczności maszyny do 
szycia na raty, bla- 
gujaąc przytem swoim 
Żaryonem, źe to są ma- 
szyny oryginalne ame- 
rykańskie i że te nia- 
szyny otrzymały na wy- 
stawie amsterdamskiej 
dyplom honorowy itd. 


Wszystko to 

falsz i biaga! 
Ale dlaczego ci ajenci 
tak gorliwie uganiają 
po kraju i tak blaguja? 
— bo dostają za to 20 
rocent od tej kwoty, 
tóra im na rewersie 
a maszynę podpisano. 
Proszę policzyć ile 
: procentu płaci nasz bie- 
= dny kraj tylko samym 
ajentam maszynowym? 


Rachunek prosty. Jest ich 72, każdy ajent sprzeda rocznie 
swoją blagą w najmniej 50 maszyn, przeciętna kwota sprzedanej 
maszyny 60 złr., z tej kwoty otrzymuje ajent 20 procent. 

Pamiętaj szanowny czytelniku, że tylko ta firma może płacić 
ajentowi 20 procent, która daje nadzwyczaj liche maszyny za grube 
pieniadze. 

Ażeby raz położyć koniec takiemu strasznemu wyzyskiwaniu 
naszej publiczności, postanowiłem od nowego roku trzymać na skła- 
dzie $š gatunki maszyn do szycia Singera, t. j.: z3 różnych fabryk, 
po cenach następujących : 

Maszyny Singera nożne z najnowszemi ulepszeniami po 
68, 55 i 45 złr. 

Maszyny Singera ręczne po 48 i 38 złr. 

Raty tygodniowo J złr., miesięcznie 4 złr., kwartalnie 
12 zir., gotówka zaś o 10 proc. taniej. 


Gwarancja 5 lat. 
W obee nowej ustawy przemysłowej, która właśnie weszła 
w życie, wszelka ze strony ajentów przyobieeywana gwarancja i; 
naprawa ustaje. 
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Józef Iwanicki 


mechanik i właściciel handlu maszyn 
Lwów, hotel Zorża. 


a 


l 


Chata i Nowiny 


najdawniejsze i najtańsze pisma ludowe rezpoczynają 
rocznik piętnasty. 
(1534) Cena eałoroczna 23 zł. 50 et. 
prenumeratorowie otrzymują corocznie Kalendarz 
informacyjny bezplatnie 
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© Kalendarz „Chaty“ na r. 1884, I egzemplarz 40 ct., tuzin 2 zł. 80 ct. 
e Lwów, w drukarni ludowej, plac Bernardyński 1. %. 
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